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Gloria Dei 
suprema lex esto! 


„ Yilniaus Żinios" Ab 235. 

28 Września 1905 r. 

Tłumaczenie z litewskiego. 

Starożytne hasło brzmiało: „Salus reipubli- 
cae suprema lex esto!“ Dobro Rzeczypospolitej 
niech prawem najwyższem będzie! — Hasło to, po¬ 
wierzchownie piękne, dawało możność mniejszo¬ 
ści wyzyskiwać większość, i odwrotnie, a będąc 
prawem najwyższem, łatwo zmieniało się w tak 
nazwaną „racyę stanu" (raison d’etat), krzywdzącą 
przyrodzone prawa moralne pojedynczych osób 
i grup społecznych. Narodom chrześcijańskim ha¬ 
sło to niewystarcza. 

W pobożnej duszy Litwina płonie czystsze 
uczucie i potężniejszy okrzyk z ust jego się wyry¬ 
wa: Boga chwała niech będzie najwyższem pra¬ 
wem! Dopiero od tej iskry niebieskiej, stanowią- 


cej nieprzerwany nasz ze Stwórcą związek, zapala 
się i płonie żywym ogniem w piersiach naszych 
„amor patriae“, miłość ojczyzny. 

A więc na tej miłości Boga ma się opierać 
nasza miłość Ojczyzny, i w tej Boga i Jego praw 
miłości, winny się przepalić wszelkie dymy nasze¬ 
go egoizmu. 

To należy pamiętać w chwili, kiedy zapał 
odrodzenia narodowego poczyna wieść nas na 
niedość chrześcijańskie, niedość katolickie drogi. 
Spójrzmy w głębiny narodowej duszy naszej. 

Badając Litwina z dodatniej jego strony, ude¬ 
rzają nas dwa rysy, złotą nicią przewijające się 
przez dzieje narodu: religijność i obowiązkowość. 

W oddali zamierzchłych wieków, kiedy przod ¬ 
kowie nasi w cienistych głębiach leśnych, pod 
różnemi nazwami i postaciami czcili nieznanego 
sobie Boga - Stworzyciela, palili na znak swej 
wiary ogień święty, nieśli ofiary i we wszystkich 
czynnościach swoich tak na wojnie jak w poko¬ 
ju, wzywali wpływu, woli i uczestnictwa Bóstwa— 
wtedy już, w pogańskich czasach, zaznaczył się 
ten rys charakterystyczny narodu litewskiego — 
głęboka pobożność, która sprawiała że pierwszy 
Litwin, jeszcze z maczugą w dłoni i skórą zwie¬ 
rzęcą okryty, rzucał broń, padał na kolana, wzno¬ 
sił oczy w górę i marzył o tein Bóstwie do któ¬ 
rego czuł się przynależnym, i czcił je jak umiał. 




Kiedy w końcu, po nadzwyczajnych trudno¬ 
ściach i przeszkodach, naród nasz dobił się do 
chrześcijaństwa, usłyszał prawdy Objawienia, 
uwierzył w Boga prawdziwego i począł chwalić 
Go w swych kościołach — wtedy pobożność li¬ 
tewska wylać się musiała w nowych objawach, 
stwierdzających przyrodzoną religijność naszego 
narodu. 

I tak było rzeczywiście. Wielcy nasi, Ja¬ 
giełło i Witold, sami w języku rodzinnym uczą 
lud pierwszego „Ojcze Nasz“, a w dniu w któ¬ 
rym u nóg swoich rozciągnąć ma odwiecznego 
wroga Litwy — Krzyżaków, Jagiełło, pierwej długo 
i we łzach słucha Mszy Św. — Książęcy patron 
Litwy, gardzi świetnością korony, klęczy nocami 
na śniegu przed zamkniętemi drzwiami kościo¬ 
łów wileńskich, pragnąc i dniem i nocą wielbić 
Boga swego. — Biskup, zbliża poniekąd do Litwy 
Ziemię Św. urządzając stacye Kalwaryi pod Wil¬ 
nem, dla zaspokojenia pobożności swojej i swe¬ 
go ludu. Hetman, obnosi ze czcią w procesyi 
po ulicach Wilna chorągiew Św. Kazimierza. 
Żmujdzini w obronie murów kościoła przelewają 
krew swoją, albo nieraz za ostatni grosz kupują 
tak drogi jeszcze niedawno „Złoty Ołtarzyk". 

Taką jest żywa wiara naszego narodu. Dziś, 
kiedy język nasz ojczysty odżył w piśmien¬ 
nictwie i po długim mroku zabłysły nam pierw¬ 
sze promienie wolności człowieka, niezerwijmy 
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w niczem świętej nici tradycyi, nie przestańmy 
być sobą. Więc chwała Boga — to ma być nasz 
pierwszy cel, a od spełnienia obowiązku niech 
nie odwodzą nas najpiękniejsze wezwania i ha¬ 
sła, któreby się z uczuciem i pojęciem szczerze 
chrześcijariskiem pogodzić nie dały. 

Przedewszystkiem, niech nie wietrzeje „sól 
ziemi“ — duchowieństwo nasze, gdyż ono powo¬ 
łane dawać nam wyższe pojęcia, niż pojęcia czy¬ 
sto świeckie, ono ma nam świecić przykładem 
jak łączyć miłość narodu z miłością Boga i bli¬ 
źniego. 

Smutne tego „wietrzenia" rysy okazują się tu 
i owdzie. Słudzy ołtarza, zapomniawszy o swem 
powołaniu, sławę swego narodu stawią po nad 
chwałę i prawo Boże. 

Niektórzy księża nasi niecierpliwie i gwał¬ 
townie usiłują wygnać polszczyznę ze żmujdz- 
kich i litewskich naszych kościołów i zastąpić ją 
litewszczyzną, nie bacząc na to, że gwałtowne 
w tern postępowanie niemoże się obejść bez krzy¬ 
wdy dusz i sumień ludzkich. Jeżeli tak gdzie- 
bądź postępują względem litewszczyzny „wszech 
polacy" i oddani im księża — obowiązkiem na¬ 
szym jest oprzeć się im z całą energią na wła¬ 
ściwych drogach, lecz niewolno podobnie źle po¬ 
stępować. 

Księża nasi, razem z największą miłością oj¬ 
czyzny, mają nam dawać przykład — karności. 


niezachwianego w trudnych warunkach wytrwania 
w tych dwóch zasadniczych cnotach, które z po¬ 
ciechą serca możemy dotąd nazywać narodowe¬ 
mu w pobożności i obowiązkowości. Na to są 
kapłanami, i na to są Litwinami. Prace narodo¬ 
we, księża mogą łączyć tylko z mądrością i cier¬ 
pliwością dobrych pasterzy. 

Wreszcie te dwie podstawowe cnoty obowią¬ 
zują nas wszystkich. Niewolno nam czynić so¬ 
bie bożyszcza — ani z mowy naszej — ponieważ 
byłby to taki egoizm narodowy, jakiego szpetne 
oblicze widzimy w hakatyzmie — ani ze sławy i do¬ 
brobytu naszego narodu, bo łatwo tu wkroczyć 
na drogi pychy i materializmu, po których idąc, po¬ 
tężniejsi od nas doszli do przepaści. — Zachowa¬ 
nie miary w rozbudzonym naszym patryotyzmie, 
jest rzeczą nader trudną — lecz któraż cnota ła¬ 
twa?— Jeśli zdołamy spełnić to wspaniałe ewan¬ 
geliczne zalecenie: szukajcie naprzód Królestwa 
Bożego i jego sprawiedliwości, a wszystko inne 
będzie wam przydane — ujrzymy niezawodnie 
przydane bogactwo, pomyślność i szczęście na¬ 
szego narodu. 

Niecierpliwsi z pomiędzy nas, chcieliby mieć 
wszystko odrazu i wszystko po swojemu, choć¬ 
by ze szkodą miłości bliźniego. Chcą tedy aby 
język nasz litewski brzmiał odrazu w pieśniach 
kościelnych w całej swojej filologicznej czysto¬ 
ści; chcą by coprędzej w parafiach gdzie jest 
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większość Litwinów, wprowadzić nauki i spo¬ 
wiedź tylko po litewsku, gdy dobro dusz wyma¬ 
ga, aby w miejscowościach mieszanych odbywa¬ 
ły się one i po polsku, ponieważ Polacy wśród 
nas przebywający, i szlachta nasza po polsku 
mówiąca, potrzebują też w naszych kościołach 
karmi duchowej dla siebie. 

Ile razy więc nasi szowiniści albo zapaleńcy, 
dla spraw językowych mącą pobożność ludu w 
kościele, nadwyrężają stosunek jego z pasterza¬ 
mi — tylekroć z nabożeństwa do Boga, robią na¬ 
bożeństwo do swego narodowego egoizmu, i trud¬ 
no wypowiedzieć szkodę moralną zdziałaną przez 
to nie dość silnym jednostkom. 

Niedźwięcznie brzmią dla nas w śpiewach 
kościelnych: „macnas, nesmertelnas“ i tym po¬ 
dobne filologiczne dziwadla. Prawda, że nie swoj¬ 
sko to brzmi w uszach ludzi wykształconych, 
którzy wiedzą że w swojej narodowej mowie ma¬ 
ją na to własne wyrazy; ale lud, ogólnie biorąc, 
jeszcze tego nie czuje; wyższa władza nasza du¬ 
chowna zajęta pierwej sprawami ducha i treści 
nabożeństwa niźli udoskonaleniem formy, sto¬ 
pniowo dopiero i z kolei do ulepszeń tych doj¬ 
dzie. Co wiekami w narodzie było zaniedbane, 
to dłuższego potrzebuje czasu do naprawy i wy¬ 
równania i tylko młodociany umysł może wyma¬ 
gać nagłej zmiany w tak zakorzenionych stosun¬ 
kach — Niemniej, spokojna krytyka i na tej niwie 


niewątpliwie jest potrzebna, lecz wyśmiewanie, 
przytykanie, zbytnie prześladowanie tych słów 
w pieśni kościelnej, robi wrażenie przedwczesne- 
go obrywania z rośliny, liści, w których jeszcze 
jest sok i siła. — To się nie dzieje bez szkody 
rośliny. Gwałtowne usuwanie wyrazów, do któ¬ 
rych, szczególnie dla starszego pokolenia, przy¬ 
wiązana jest chwała Boża, nieobchodzi się bez 
krzywdy samego pojęcia, dlatego nagłe i bez¬ 
względne wypieranie tych słów, jest złą i szko¬ 
dliwą robotą. Rozwijajmy starożytną, piękną i bo¬ 
gatą mowę naszą, piszmy w niej dalej potrzebne 
podręczniki. Kształćmy ją w nauce i piśmien¬ 
nictwie — a wtedy zbyteczne wyrazy odpadną sa¬ 
me od drzewa narodowego jak suche liście, i roz¬ 
winie się ono bujnie, bez żadnej szkody i straty. 

Niema wątpliwości że w dyecezyi Wileń¬ 
skiej, gdzie mieszanina języków jest największa, 
mądry i dobry Pasterz nasz rychło zajmie się ję¬ 
zykiem litewskim i zapewni tej starożytnej mo¬ 
wie kraju, dotychczas w kościele i seminaryjnej 
nauce upośledzonej, to miejsce jakie się słusz¬ 
nie należy. Nasza niecierpliwość i nie takt w dzia¬ 
łaniu, w pisaniu publicznem, może tylko utrud¬ 
nić pracę Pasterzowi naszemu i opóźnić dzieło 
sprawiedliwości. Sami temu będziemy winni. — 
Przeciwnie — jeźli w stosunkach kościelnych wszę¬ 
dzie i zawsze zdołamy oddać pierwszeństwo chwa¬ 
le Boga przed chwałą własną, choćby narodo- 
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wą — wstąpimy na jedyną prawą drogę postępo¬ 
wania, i zachowamy dwie najcenniejsze cnoty 
narodowe — podstawę naszego rozwoju. 

Tych słów nie piszę dla polemiki. Pragnę 
tylko, aby bracia moi zwrócili uwagę na rzecz 
najważniejszą, i rozważyli ją, nie we wrzawie 
różnych haseł i wołań, lecz w ciszy, zagłębionej 
w badaniu siebie i zadań swoich — duszy naro¬ 
dowej. 




II. 


Poseł Litwin. 


„Kurjer Litewski" Nr. 33. 
10/23 Lutego, 1906 r. 


Powinniśmy mieć szlachcica , obywatela ziem¬ 
skiego rodowitego Litwina wśród posłów, obie¬ 
rającego swych przedstawicieli, narodu litew¬ 
skiego. 

Liczny to, czy nieliczny naród, mocny czy 
niewiele mogący, to inna kwestja, ale na ojczy¬ 
stej swojej ziemi wspólnie z Polakami zamiesz¬ 
kały, ma on niejedne wspólne z nimi polityczne 
i kulturalne potrzeby, i groźnem, a szkodliwem 
byłoby dla przyszłości obu stron, gdyby dzia¬ 
łalność polityczna Litwinów w Litwie, szła rozbież¬ 
nie i przeciwnie z działalnością Polaków, i gdy¬ 
by między nimi — nie było przyrodzonej łącz¬ 
ności i równowagi, dla obu narodów nieodbicie 
tu potrzebnej. 


1*2 


Taką łączność wytworzyć mogą tylko ci, któ¬ 
rzy ją czują i potrzebę jej rozumieją. 

Jeśliby między szlachtą kowieńską nie zna¬ 
lazł się szlachcic obywatel ziemski starego rodu, 
któryby, pomijając względy uboczne i zapatrywa¬ 
nia chwili, a korzystając z rozszerzonego i róż¬ 
norodnego cenzusu, śmiało w imię odwiecznego 
ideału swą kandydaturę jako narodowiec Litwin 
wśród Litwinów postawił, albo, jeśliby taki pra¬ 
cownik przyszłości, szanujący przeszłość, nie zna¬ 
lazł miru u ludu litewskiego a zrozumienia w 
obywatelstwie — byłoby to znakiem, że czeka nas 
gorzka, bogata w zawody i straty przyszłość, na 
tym odwiecznie wspólnym zagonie, na którym 
z ludem naszym mamy i mieć będziemy wspól¬ 
ne interesy, i byłoby to też znakiem, że dla od¬ 
wrócenia nieuniknionych zawikłań, niema u nas 
obecnie daleko widzących, politycznych umysłów 
i odważnych pracowników. 

Jako jednostka z liczby wielu, dziś z troską 
patrzących w zakryte losy kraju, wyrażam tedy 
pragnienie, aby się taki człowiek w rdzennej Li¬ 
twie wśród obywatelstwa naszego znalazł, i zło¬ 
ty most „między dawnemi a młodszemi laty 44 
położył. Wbrew wszystkim stronnym poglądom, 
stwierdzam w imię prawd zasadniczych, które się 
czasu nie boją, że pożądany pracownik taki był¬ 
by dla kraju naszego budowniczym zdrowej przy¬ 
szłości, człowiekiem sprawie ogólnej zasłużonym. 
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Duchowieństwo nasze wyższe i niższe w kra¬ 
ju tym wzrosłe, mogłoby zająć w tej i tym 
podobnych sprawach dobroczynne stanowisko roz¬ 
jemcze, godzące stany i ich dążenia, narodowo¬ 
ści i ich potrzeby, Działalność posła — ziemia - 
nina Litwina przedstawiając razem z wybrańca¬ 
mi ludu potrzeby narodu budzącego się do ży¬ 
cia, byłaby też dla tego narodu naturalną obro¬ 
ną od zamachów partji obcych i skrajnych, na 
które dziś młoda litewska społeczność jest szcze¬ 
gólnie narażoną. Zadanie to więc i stanowisko 
godne obywatela i syna tej ziemi. 

Czyście zapomnieli dawną, chlubną prze¬ 
szłość, — Panowie? Czy w Dumie państwowej 
nie powinniśmy mieć żywej z narodową Litwą 
łączności, w domu wytworzonej? 

A zapędy szowinistów litewskich nie powin¬ 
ny nas zrażać. Budząca się do życia, politycz¬ 
nie nowa społeczność, na szkodliwe wpływy wy¬ 
stawiona, ulega łatwo niedojrzałym marzeniom, 
które odurzają głowy szowinistów. Ale szowi¬ 
niści przeszumią lub dojrzeją, a po za nimi stoi 
i zostanie miljonowy naród, którego na nowych, 
drogach życia nie godzi się odstępować. 




Koło Krajowe. 


„Kurjer Litewski - Nr. 49. 

1/14 Marca 1906 r. 

Chwila obecna z wielu miar jest chwilą uro¬ 
czystą. Sejm Państwowy nadchodzi. Ogromne 
oczekiwanie napełnia serca i umysły, oczekiwa¬ 
nie niespokojne, niepewne a cisnące ducha tą 
troską wewnętrzną: czy każdy z nas wypełnił 
wedle sił, co wypełnić sumiennie powinien, czy¬ 
śmy zbiorowo zrobili co możemy, czy miara pra¬ 
cy, nas, żywiołów przodujących w kraju, na 
obecną chwilę dokonana?... I wśród mnóstwa za¬ 
dań wielkich, ważnych, ledwo naszkicowanych 
lub wcale nie tkniętych, uderza naczelne, pierw¬ 
sze, nie spełnione wcale. Myśmy się jeszcze nie 
porozumieli politycznie, myśmy się jeszcze nie 
zjednoczyli. 

Jeszcze nie! Kiedyż?... Spójrzmy na brat¬ 
nie Królestwo, tam się już ta praca silnie na- 


przód posunęła; pewna jednolitość, zbiorowość 
akcji politycznej ogarnia społeczeństwo, klarują 
się poglądy, potrzeba Koła, jednoczącego Kró¬ 
lestwo, jest nietylko zdecydowana w sercach ogółu, 
ale w jasnych planach głów politycznych i w ot¬ 
warłem przyzwoleniu wszystkich zdrowych ży¬ 
wiołów. 

A u nas? Ogromny Kraj od Bohu do Dźwi- 
ny, a jeżeli to zamach za wielki, od Prypeci do 
Bałtyku, dawne W. Księstwo Litewskie, Litwa 
i Biała Ruś — woła o Koło Krajowe własne, je¬ 
dnoczące i zjednoczone — i ten głos Kraju, dźwię¬ 
czący oddalonemi echami wspaniałej przeszłości, 
nabrzmiały pragnieniem przyszłości, poczyna grać 
i poruszać do głębi dusze nas wszystkich. 

Pierwsze odezwały się w tym kierunku i ry¬ 
chło zamilkły strony mińskie (,,Stronnictwo kra¬ 
jowe Litwy i Rasi“ Kurjer Lit. Nr. 65, listopad 
z. r.). Następnie wyprzedziła wszystkich z ener- 
gją nieobrachowaną na siły, młoda narodowa Li¬ 
twa, dążąca do autonomji. W Mohylowskiem 
wobec nacisku rosyjskiego Konstytucyjno-demo- 
kratycznego stronnictwa, które już wiele naszych 
sił zagarnęło, objawił się, aczkolwiek słabo, zdro¬ 
wy odruch, i począł się tworzyć odpór, usiłują¬ 
cy wyrobić poglądy polityczne tych stron, na za¬ 
sadzie własnej kultury, odrębnej od pojęć wscho¬ 
du. W Witebskiem, od jesieni działająca oby¬ 
watelska, bezpartyjna przedwyborcza organizacja 
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skupia kulturalne żywioły gubernji, zdołała już 
ku sobie pociągnąć Łotyszów, i daje przykład, 
zamało naśladowany. 

Lecz jedności myśli politycznej, wspólnego 
planu powziętego przez najzdolniejsze umysły 
w kraju, porozumienia na tej wielkiej przestrze¬ 
ni objętej wspólnemi warunkami i wspólnem nie¬ 
bezpieczeństwem nie widać jeszcze wcale! 

Kiedy w ostatnich miesiącach ubiegłego ro¬ 
ku, Krajem naszym targnęły dobiegające doń ze 
wschodu i wzbudzone na miejscu, siły burzące 
rewolucji socjalnej, wobec ogólnego niebezpie¬ 
czeństwa myśl ratunkowa i energja czynu po¬ 
wstały w wielkiem sercu Pasterza wileńskiego. 
Stworzył on Stronnictwo Konstytucyjno - Katolic¬ 
kie, pociągnął ku idei wolności a obowiązku, 
wiary a postępu, wiejskie nasze, zdrowe jeszcze 
tłumy, i mimo pierwotnych usterek lub niepełno- 
ści programu, utworzył rzecz wielką, podał grunt, 
na którym zejść się mogą i podać sobie ręce 
Kraju naszego narodowości i stany, tradycja i po¬ 
stęp, młodzieńcza Litwa narodowa, Białoruś bu¬ 
dząca się do życia i dojrzały żywioł kulturalny 
polski, lub litewsko-polski. Jeżeli społeczeństwo 
nasze wielkiemu dziełu temu zmarnieć nie da, 
będzie mu ono ostoją wśród niebezpieczeństw, 
które niewątpliwie na nie uderzą. 

Ale stronnictwo Konstytucyjno - Katolickie 
krajowi naszemu nie wystarcza. W Mińszczyźnie, 
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Mohilewszczyźnie, nawet w Witebszczyźnie, i w 
znacznej części Grodzieńskiego, ono prawie dzia¬ 
łać nie może: ogromna masa ludu innowierczego 
leży po za niem i może być pociągnięta gdzie 
indziej. Dlatego potrzeba nam, jeszcze obszer¬ 
niejszego skupienia. Rzec można, że od doby 
utworzenia partji konstytucyjno - katolickiej okręt 
nasz społeczny posiada balast i bussolę, ale nie¬ 
ma dostatecznej załogi i niema sternika. Załogą 
musi być wszech-stanowa i wszech-narodowa inte¬ 
ligencja kraju, pracująca w zdrowych ugrupowa¬ 
niach polityczno - kulturalnych, sternikiem wielka 
myśl i organizacja polityczna, jednocząca te si¬ 
ły, wyrażona w jednem wspólnem Kole Krajo- 
wem Litwy i Białorusi. 

Do czegóż bowiem prowadzi rozproszenie 
naszych sił, wcale nie małych, i wcale nie ubo¬ 
gich, jak się może komu zdaje? 

Narodowa Litwa, dla odrębności swego ję¬ 
zyka mało przez nasz ogół rozumiana, zamyka 
się w sobie, pracowicie toruje nowe drogi po 
swych zaniedbanych dziedzinach narodowych, nie 
ufa żywiołowi polskiemu, nie ufa swojej szlach¬ 
cie, z niepokojem patrzy w otwarte w oddaleniu 
progi Państwowej „Dumy“, w które niewiadomo 
jeszcze w jakiem wejdzie towarzystwie. A pisma 
jej, kto je zna bliżej, przy niedoświadczeniu po- 
litycznem, przy uprzedzeniach historycznych, od¬ 
bijają zdrowy rozsądek, prawy charakter, głębo- 

Kartki polityczne. 2 
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kie kulturalne podstawy narodu, którego kwiaty 
uczucia nalane po brzegi poezyą rodzimą i upa¬ 
jającym nektarem uczuć patryotycznych. 

Czy możemy obliczyć szkodę, jakaby wyni¬ 
kła, gdyby ten podstawowy, obok licznej Biało¬ 
rusi, naród naszej ziemi, nie znalazł w kraju 
swoim do pierwszego państwowego Sejmu, po¬ 
litycznego punktu oporu i punktu wyjścia, i w 
swych godziwych narodowych dążeniach, w swej 
niedojrzałości i niedoświadczeniu— oparł się o ro¬ 
syjskich Kadetów?... gdybyśmy sami nie stwo¬ 
rzyli z nim razem programu a ogniska, w któ- 
rymby i Litwin — narodowiec i — Białorusin i 
Łotysz — przy Polaku znaleźli to wszystko, co 
jest zdrowo — postępowego w programie „Ka¬ 
detów", i te niezachwiane podstawy moralne i do¬ 
robki kulturalne, których tam niema? — Że krze¬ 
sać trzeba z własnej piersi inicjatywę do takiego 
czynu, a myśl natężać i wytrwale dokładać nie¬ 
strudzonej ręki — dał nam przykład — biskup 
wileński. — Nie zdołamyż być Jego naśladowca¬ 
mi? — On nam dał to Stronnictwo, które winno 
stanowić jądro Koła Krajowego, centrum, zabez¬ 
pieczające, wsparte na opoce, którego nie wy¬ 
wrócą burze socjalne i nie zmoże żaden reak¬ 
cyjny ucisk. 

Ale gdzież się podzieją ci, którzy z woli lub 
niewoli stoją poza stronnictwem? Gdzie się po¬ 
dzieją nasi włościanie białoruscy, prawosławni, 
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zbliżeni z nami wiekami, a rozdzieleni dziesiąt¬ 
kami lat, jeżeli nie zdołamy ich zgarnąć w Kole 
Krajowem, ze sprawiedliwie i głęboko obmyślo¬ 
nym programem agrarnym? Jeśli to uczynimy, 
chłop białoruski stanie razem z nami i głosować 
będzie wtedy na korzyść własnego kraju, zamiast 
przystać do odmiennego wschodniego ustroju 
włości kurskiej lub riazańskiej, albo ugiąć się 
pod presją mechanicznego, wszechpaństwowego, 
na wszystkie strefy systemu. 

I postępowców naszych tracić nam nie wol¬ 
no. Jeśliby zajęli skrzydło lewe w Kole kraju 
własnego, niemniej onby korzystał z ich energji 
i zapału, a dojrzałe żywioły starej naszej spo¬ 
łecznej kultury nie dałyby się oderwać skrzydłu 
temu i lecieć w płomienne burze niczem u nas 
nieusprawiedliwionych przewrotów socjalnych, i 
ognie cudzych pożarów roznosić nam po kra¬ 
ju. — Niemniej założenie Koła krajowego Litwy 
i Białejrusi, zmniejszyłoby działalność ujemną 
tych obcych krajowi żywiołów, których ilość mię¬ 
dzy nami jest bardzo wielką, ale na które wów¬ 
czas zdołalibyśmy silniej reagować, lub lepsze 
z pomiędzy nich pierwiastki do korzystnej ogól¬ 
nej pracy pociągnąć. 

Założenie Koła politycznego, jednoczącego 
w kraju różnonarodowym dziesięcio - miljonową 
z górą ludność — nie jest dziełem łatwem ani 
prędkiem. — Praca to wielka i trudna. — Lecz 
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zacząć raz potrzeba, podjąć wielkie zadanie, je¬ 
żeli żyć chcemy i przyszłość naszą sami bu¬ 
dować. 

Potrzeba utworzenia tego Koła zaczyna co¬ 
raz silniej wyrażać się w artykułach politycznych 
i broszurach. Poruszył ją głęboko Romunt w hi¬ 
storyczno - politycznej broszurze: Głos przeszło¬ 
ści i potrzeba chwili. — Świeżo zabrzmiał nam 
donośnie i rozjaśnił lica energiczny głos Sargasa 
w jego rozumnej programowej, litewskiej broszu¬ 
rze, którą poparł pierwszy nasz organ prasy kra¬ 
jowej i otworzył szerokie swe kolumny dla po 
litycznych usiłowań chwili. 

Lecz czasy naglą, szybkość czynu stron¬ 
nictw wywrotowych wzywa nas do czynu, jasny 
program podstawowy podjęty przez kadry cało- 
krajowej organizacji, staje się wobec nadchodzą¬ 
cego Sejmu pilną potrzebą i wzrok spragniony, 
nigdzie nie widząc początków tej pracy, zwraca 
się ku Mińskowi, gdzie promyk całokrajowej łą¬ 
czności politycznej zabłysł najwcześniej, gdzie 
najsilniejsze w kraju, bo z wszystkiemi jego czę¬ 
ściami związek mające Towarzystwo Rolnicze, 
pod wodzą zasłużonego swego wice - prezesa, 
zdaje się być wskazane do zainicjowania jedno¬ 
czącej cały Kraj politycznej akcji. 

Czy stary gród białoruski, od wieków hi¬ 
storycznie i plemiennie połączony z Litwą, wy- 
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piastowany przez kulturę polską, usłyszy ten głos, 
idący coraz mocniej po ziemi i odpowie wołaniu 
chwili? 

Do dzieła, w przedniej straży całego kraju 
naszego, panowie Mińszczanie! 



IV. 


Program Narodowej 
wobec Litwy i 


Demokracji 

Rusi. 


„Kurjer Litewski Ne. 64. 
19 Marca 1 Kwietnia 1906 r. 


. . . Dla czego Narodowa Demokracja, przeszcze¬ 
piona z Królestwa na grunt litewski i białoruski, 
nie przynosi dla naszego kraju programu bezpie¬ 
cznego i zdrowego? 

Przedewszystkiem dla tego, że program ten 
idzie za daleko i, nie poprzestając na wygłoszeniu 
poglądów i haseł, pragnie przyszłych posłów ziem 
litewskich i białoruskich skrępować w Dumie Pań¬ 
stwowej zorganizowaną odpowiedzialną solidarno¬ 
ścią jednego z Królestwem Koła, co byłoby poli¬ 
tycznym błędem, szkodliwym dla Królestwa, a je¬ 
szcze szkodliwszym dla nas. 

Powtarza się tu znowu ta wspaniała iluzja, 
która 40 z górą lat temu postawiła Litwę i Ruś już 
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nie nad brzegiem, ale w połowie obrywu strasznej 
przepaści dziejowej, w głębiach której mnóstwo sił 
naszych zginęło, i z której z niezmiernym trudem 
poczynamy się wydobywać. 

Tą iluzją jest identyfikowanie warunków Kró¬ 
lestwa z naszemi, przykładanie jednej miary do 
możności Królestwa i sił naszych, uważanie za je¬ 
dno położenia rdzennej Polski i naszego. Tą iluzją 
jest niepojmowanie przez Narodowo Demokratów, 
że to położenie, możność i warunki są inne, i że 
nawet mając cele te same, innemi drogami poli- 
tycznemi do nich dążyć musimy. Dla tego pro¬ 
gram wszechpolski, czyli program N.-Demokracji, 
mimo jej „autonomiczne" ukonstytuowanie się 
w Wilnie, jest dla nas szkodliwy, i dla tego przy 
możności publicznego roztrząsania, tę niebezpiecz¬ 
ną stronę jej działalności wytknąć należy. 

Wejście posłów naszych sześciu lub (dziewię¬ 
ciu) gubernji całkowicie i organizacyjnie do jedne¬ 
go Koła polskiego w Petersburgu, nawet przy utwo¬ 
rzeniu oddzielnych sekcji Litwy i Rusi w tern Ko¬ 
le, byłoby dla krajów naszych zgubnem ze wzglę¬ 
dów politycznych, wewnętrznie i zewnętrznie. 

Przedewszystkiem wewnętrznie. Do pracy 
twórczej i strażniczej posłowie Litwy i Rusi winni 
mieć zupełnie wolne ręce i swobodę ruchów, i dzia¬ 
łając w kombinacji z Kołem polskiem, nie być 
związanymi żadną organizacją, prócz organizacji 
własnej. 


O ile zdołamy tę ostatnią w kraju i w Sejmie 
Państwowym przeprowadzić, skupimy około je¬ 
dnego krajowego centrum, o ile podobna, wszyst¬ 
kie siły sześciu gubernji Litwy i Białorusi, w któ¬ 
rych zgodne współżycie, zgodne uchwały różnych 
żywiołów nie mogą się obejść bez ideowego i kul¬ 
turalnego cementu, jakim jest dla nich inteligencja 
z tego kraju wyszła i historyczne obywatelstwo kra¬ 
jowe. Jeśliby to obywatelstwo i ta inteligencja we¬ 
szły organizacyjnie do Koła polskiego, tamte ży¬ 
wioły pozostałyby za Kołem i poszłyby w rozsypkę. 
Byłby to pierwszy gorzki owoc tak słodko z pozo¬ 
ru wyglądającego, sztucznie jednolitego programu 
narodowego polskiego na Litwie i Rusi. 

Drugim gorzkim owocem byłby rozłam mo¬ 
ralny możliwej jeszcze jedności naszej, tak w kra¬ 
ju jak i w Sejmie Państwowym, z Litwinami naro¬ 
dowcami, Łotyszami i uświadomionymi Białorusi¬ 
nami, jak niemniej z grupą włościan naszego Kra¬ 
ju, którzy jeszcze o żadnej narodowości nie myślą, 
lecz wpływom wyższej oświaty, dobrej czy złej, 
ulegają. — Ci wszyscy wyżej wymienieni do Koła 
Polskiego nie wejdą, i aż nadto przez obce żywio¬ 
ły objaśnieni że szlachta ich i inteligencja do innej 
i odrębnej całości należą, od tychże odstąpią i kie¬ 
rować sobą niedadzą. Zapalczywi Litwini nie ze¬ 
chcą się nawet ze szlachtą swoją porozumiewać. 
Rozdarcie wewnętrzne, oderwanie warstwy kultu¬ 
ralnej od własnego ludu byłoby skutkiem takiego 


ustroju naszego reprezentacyjnego w Kraju i w 
Dumie. 

Trzecią stratą, rzec można — klęską, w razie 
rozdziału naszego organizacyjnego w Sejmie z na¬ 
szym ludem a właściwie z naszymi ludami — by¬ 
łoby zostawienie go na pastwę wpływów innych, 
socjalnie rozkładających, albo narodowo obcych, 
lub z dawien dawna wrogich. — Nic nie usprawie¬ 
dliwiłoby tak ciężkiej winy szlachty litewskiej i bia¬ 
łoruskiej! Opuszczenie moralnych, ekonomicznych 
i narodowościowych interesów ludów, do których 
przeważnie przyszłość tego kraju należy, byłoby 
z jej strony własną abdykacją z tej przyszłości. 

Narodowa Demokracja wszystkich tych wzglę¬ 
dów w rachubę nie bierze, pracę naszą samoistną 
wewnętrzną w Litwie i Białejrusi bagatelizuje, 
i program swój wszechpolski, możebny dla Króle¬ 
stwa, gdzie wyższe warstwy wspierają się na ja¬ 
kich 8-miu milionach jednolitego z niemi narodu, 
przenosi żywcem na ziemie nasze, gdzie warstwa 
oświecona polska oparta jest na 8-iu miljonach lu¬ 
du innej narodowości, innego języka i w większoś¬ 
ci swojej innego wyznania. 

Praca nad pociągnięciem tej masy różnolitej 
do kultury naszej, nawiązanie razem wątku z prze¬ 
szłością wielką i wspólną, obrona od wszelakiego 
zaboru, i rozkładu — jest pracą tak wielką i trud¬ 
ną, że to grupa krajowych posłów naszych, która 
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temu zadaniu oddaną będzie, do żadnej pozakra- 
jowej organizacji wcieloną być nie może. 

Zamknięcie posłów Litwy i Rusi w solidarnem 
Kole Polskiem, oddanem z natury rzeczy głównie 
interesom narodowości polskiej i Królestwa, inne 
straty przyniosłoby Krajowi naszemu pod wzglę¬ 
dem polityki zewnętrznej. — Tu musimy zwrócić 
uwagę na to, jak patrzy na nas to państwo, w któ¬ 
rego skład wchodzimy. Rosja liberalna i Rosja 
konserwatywna inaczej zapatrują się na Królestwo, 
inaczej na kraj który nazywała dotąd Północno- 
Zachodnim. — Usposobiona do dania mniej lub 
więcej szerokiej autonomji Królestwu, o wiele ciaś- 
niejszą przeznacza dla Litwy i Rusi które zapewne 
piędź po piędzi prawo do samodzielnego rozwoju 
zdobywać będą musiały. 

Przy takiej nierówności platformy politycznej 
i składu narodowościowego, wejście czoła posłów 
naszego Kraju do jednolitego Koła polskiego, wy¬ 
dałoby się rosjanom co najmniej drażniącą niesto¬ 
sownością, i zaprawdę nie na Królestwo ale na 
nasz kraj spadłyby przy pierwszej sposobności 
odwety rządowe czy narodowościowe za tę demon¬ 
strację pustą, niepraktyczną i niepolityczną. 

Narodowa Demokracja lęka się może niedo¬ 
statecznego poparcia przez posłów naszych auto¬ 
nomji Królestwa i innych postulatów jego, jeżeli 
solidarnością Kola do wspólnej działalności nas 
nie zobowiąże. 
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Obrażające to mniemanie dowodziłoby nie¬ 
znajomości nastroju powszechnego warstw oświe¬ 
conych, w ojczyźnie największych obrońców na¬ 
szej dawnej całości. — Dawałoby też dowód krót- 
kowidztwa co do oceny funkcjonowania grup na¬ 
szych w Sejmie Państwowym pod względem tak¬ 
tycznym i formalnym. Daleko silniej i liczniej po¬ 
przeć może potrzeby Królestwa, Koło Litwy i Rusi,, 
w obu swoich skupieniach litewsko-białoruskiem 
i ukraińskiem, obok Koła Polskiego stojące, niżby 
to mogli uczynić nasi posłowie, od swojej podsta¬ 
wy naturalnej oderwani i przez nią nie poparci. 




V. 


Czego nam w rdzennej Litwie nie¬ 
zbędnie potrzeba. 


„Kurjer Litewski“ 131. 

14 [27 Czerwca 1906. 


. . . W mgławicy pragnień, zamiarów i dążeń, do 
których potężnie pobudza przełomowa epoka, nie 
widać jeszcze całokrajowego skupienia; tworzą się, 
jak punkty oddzielne, partyjne programy i partyj¬ 
ne plany, w głosach często sprzecznie brzmiących, 
rozstrzelonych, niema dominującego tonu... 

A tymczasem tego zestrojenia sił, objęcia ich 
jedną ogólną ideą, koniecznie potrzeba dla zdrowe¬ 
go rozwoju kraju — bez zwalczania się wzajem¬ 
nie\ a wobec nowych czasów, wobec zapowiadają¬ 
cego się na wielu polach przeobrażenia stosunków, 
lak samo nad pracą swoją wewnętrzną osobno za¬ 
stanawiać się musi Litwa, jak Ruś nasza, jak Kró¬ 
lestwo. 



Przyszła chwila dziejowa, gdzie pod nacis¬ 
kiem potężnych prądów, nie od nas zależnych, 
rozpadają się dawne formy. W wielkich granicach 
naszej dawnej całości pozostaje nam braterstwo 
dziejów, kultury i ideału, ale zmieniają się do pe¬ 
wnego stopnia same podstawy naszego bytu, i wo¬ 
bec problematów narodowych, społecznych, eko¬ 
nomicznych, każdy kraj nasz musi myśleć sam za 
siebie i sam o sobie, przygotowywać się do wła¬ 
snego samorządu. Nam, dziedzicom Litwy, twór¬ 
com przyszłości Litwy, musi iść przedewszystkiem 
o Litwę. 

I tu dwa najważniejsze stany naszego kraju— 
włościański i ziemiański, stoją jeszcze jakby w oso¬ 
bnych obozach, bez żadnego dotąd porozumiewa¬ 
nia się co do dalszej pracy. 

Prawda, że wobec zmieszanego i groźnego 
gwaru, dobiegającego do nas zdała od Dumy Pań¬ 
stwowej, gdzie ważą się i nasze losy, wobec ciem¬ 
nej jeszcze sprawy agrarnej — porozumienie się 
zupełne jest jeszcze niemożliwe; ale są drogi, na 
które już do siebie wychodzić możemy i porozu¬ 
mienie rozpoczynać. Są to drogi całkowicie nieza¬ 
leżne od Dumy Państwowej, drogi do nowego we¬ 
wnętrznego w kraju życia, na którego progu stoi¬ 
my, a którego hasłem nieuniknionem jest — poro¬ 
zumienia się narodowe. 

Temu dylematowi śmiało w oczy spojrzeć po¬ 
winniśmy i rozwiązywać go nie powierzchownie 
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lub radykalnie, i nie ze stanowiska partji, lecz na 
podstawie zasad wielkich, które nam przekazała 
przeszłość. 

Między szlachtą a ludem w rdzennej Litwie 
niema porozumienia narodowego. Lud budzi się 
■coraz bardziej do życia społecznego i polityczne¬ 
go, jako lud i naród litewski. Szlachta nie czuje 
z nim razem, nie umie połączyć harmonijnie głosu 
przeszłości z głosem przyszłości, staje na stano¬ 
wisku językowem, a nie na stanowisku historycz- 
nem. Zapaleńcy litewscy, wyszli przeważnie z lu¬ 
du, lubują się w dziejach ojczystego kraju tylko do 
Unji; szlachta tylko od Unji. — Niektórzy z oby¬ 
wateli chcą organizować stan szlachecki na zie¬ 
miach Giedymina, jako „ziemiaństwo polskie na 
Litwie 4 *, tworzyć związki „ziemian-polaków". Zda¬ 
wałoby się, że obcą się nam stała, unosząca się 
nad krajem, dusza tej ziemi. 

Więc dobrowolnie ustępujemy, i całkowicie 
ustępujemy ze stanowiska przodownictwa narodo¬ 
wego w Litwie etnograficznej razem z inteligencją 
innych stanów? Więc uważamy siebie za przyby¬ 
szów?... Przybyliśmy tu w czasach stosunkowo 
niedawnych, z pod innego nieba, z inną mową 
i z innymi przodkami, jako „ziemiaństwo" z nad 
Wisły lub Warty?... A gdzież się podziała szlachta 
litewska Horodła i Lublina, te stare rody odwiecz¬ 
ne, zrosłe z tysiącletniemi dziejami ziemi rodzinnej? 
■Czy je zniósł jaki kataklizm dziejowy i pokrył pia- 
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sek niepamięci? Nie’, chwała Bogu, jesteśmy tu 
i siedzimy na swoich dziedzictwach, tylko pod 
wpływem męczeńskich dziejów ostatniej doby, jak 
więzień, długo katowany, zapomnieliśmy na razie, 
gdzie nasz dom rodzinny, i zapomnieliśmy praw¬ 
dziwych ideałów Unji . 

Za czasów Mickiewicza, nikt się nie wstydził 
imienia Litwina, choć mówił po polsku i pisał po 
polsku; nie osłabiało to w niczem naszego z Pol¬ 
ską braterstwa, żeśmy się czuli sobą. Pod hasłem 
miłości Litwy, Eustachy Tyszkiewicz gromadził pa¬ 
miątki swego muzeum, Narbutt pisał swoje „Dzie¬ 
je"... Przedewszystkiem Mickiewicz, ten nasz wiel¬ 
ki, dotąd niezgłębiony, ani całkowicie zrozumiany, 
pomimo synowskiego uwielbienia dla ideowej i po¬ 
litycznej całości Polski — doskonale rozumiał in¬ 
dywidualizm swego narodu i kraju; i jeśli zwał 
wszystkie ludy nasze synami jednej Polski i ogar¬ 
niał je jednem nazwiskiem Polaków, odróżniał 
w tym związku rodzinnym braci między sobą, zwał 
„Władysława" Władysławem, a „Witowta" — Wi- 
towtem (Kallenbach, II, 97); nie chciał aby Włady¬ 
sław pochłonął Witowta , lub odwrotnie, w każ¬ 
dym z nich widział ten wspaniały twór Boży — 
ludzką lub narodową indywidualność; on, na- 
wskroś prawy i miłujący, nie znał ukrytych pod 
pięknemi hasłami, potwornych apetytów jakiej- 
bądź hakaty. 
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A kiedy w innem znowu obrazowaniu nasze¬ 
go związku narodowego, pisał w Księgach Piel- 
grzymstwa, że związek ten jest jakby małżeń¬ 
stwem, wtedy, w samym figurycznym tym obrazie, 
malował dwie indywidualności i nieliczny naród, 
wzrosły w cieniu puszcz nadniemeńskich, nie wa¬ 
hał się nazwać „wielkim narodem" (Kallenbach, 
II, 99). 

Mieszanie pojęć, nienaturalne zlewanie w jed¬ 
no różnych indywidualności, a raczej chęć pochło¬ 
nięcia jednej przez drugą, spychanie się z drogi, 
odmawianie sobie wzajem słusznych praw, to 
objaw zniżenia kultury ostatnich czasów, doby 
więziennej, w której marnowali się jedni, dziczeli 
drudzy, trzeci dochodzili do egzaltacji uciśnionych 
uczuć, aż do hypertrofji altruizmu narodowego. 

Otwarcie wrót z więzienia na powietrze i świa¬ 
tło — jeśli ich nowy kataklizm na nowo nie ścieś- 
ni — olśniewa nas w pierwszej chwili, upaja lud 
bardziej od nas, i odrazu — co nie dziw — nie mo¬ 
że nas doprowadzić do rozpatrzenia się i dokład¬ 
nego pojęcia naszych stanowisk. Niemniej jed¬ 
nak — jakiekolwiek przemiany zajdą w naszem 
społeczeństwie — doszliśmy zda się do tego stop¬ 
nia cywilizacji, że u nas, jak w społeczeństwach 
zachodnich, jasne pozostaną wytyczne kulturalne 
drogi, i nie będziemy potrzebowali ani my ani 
włościanie wycinać ich w puszczy pierwotnych 
i splątanych barbarzyńskich pojęć. 
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U nas więc, w Litwie, widzimy słuszne dąże¬ 
nia do wszechstronnego rozwoju — ludu litewskie¬ 
go; przed sobą zaś, szlachtą, widzimy obowiązek 
dokonania z ludem naszym unji i podzielenia się 
z nim temi owocami wiekowej kultury, którą pod 
wpływem Kościoła powszechnego, pod wpływem 
przykładu a współpracy Polski, na ziemi naszej 
wyrobiliśmy. 

Słusznem jest wskazane przez p. Montwiłła, 
skonsolidowanie się warstwy szlacheckiej w obro¬ 
nie interesów warstwy, posiadającej największe 
wzorowe warsztaty pracy, warsztaty pożyteczne 
i niezbędne dla całego kraju. Potrzebne jest też 
skupienie się ludzi stojących na jednej podsta¬ 
wie ekonomicznej, ludzi szerszego wykształcenia 
i wspólnych rodowych tradycji — potrzebne dla 
kultury przekazanych przez wieki ideałów. Ale to 
nic nie przeszkadza zbliżeniu się tej warstwy z lu¬ 
dem na podstawie nowych społeczno-politycznych 
stosunków — a w dobie budzenia się w ludzie idei 
narodowej, niema głębszych i serdeczniejszych 
węzłów, jak węzły żawiązane z nim na podstawie 
wspólnego pochodzenia. 

Różnica języków ma tutaj drugorzędne tylko 
znaczenie. Decydującem jest uczucie narodowe, 
samopoczucie, świadomość swej przynależności. 
Dziedzina uczuć tych nie znosi przymusu ani in¬ 
synuacji, i dlatego na tern polu powinno przede- 

Kartki polityczne. 3 
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wszystkiem zapanować u nas, jak wszędzie, naj¬ 
pełniejsze wzajemne poszanowanie. Samookreśle- 
nie — jedno z haseł doby obecnej — jest cennym 
nabytkiem cywilizacji, płynącym z zasadniczej 
wolności człowieka. Jest ono uświęconem prawem 
jednostek, pokoleń, ludów i narodów. Komu więc 
dziś ze starych naszych rodów, wyrosłych od mro¬ 
cznych przeszłości czasów na glebie litewskiej, 
milsza jest nazwa „ziemiaństwa polskiego 44 , ten 
winien ją w Litwie nosić i wyznawać bezspornie, 
skoro mu tak każe sumienie. 

Ale my, choćby nieliczni, dla których, ponad 
wszystkie narodowe imiona, droższa jest nazwa 
Litwina, a nad inne tytuły miano szlachcica litew¬ 
skiego, my, do których kurhany naszej ziemi, zło¬ 
my murów, zarysy krajobrazów, dźwięki pieśni pol¬ 
nej, mówią tysiącem głosów do dna poruszających 
serce, my co się z ludem naszym czujemy od wie¬ 
ków jednej krwi i jednego ducha — do wspólnych 
zadań i prac przez Opatrzność powołani, choćby 
szczupłem obecnie gronem powinniśmy wyjść 
pierwsi naprzeciw ludu litewskiego i, bez względu 
na to, co nam nieznana przyszłość przyniesie, po¬ 
magać mu odrazu na drogach rozwoju, naszą wie¬ 
dzą, zasobami i doświadczeniem. 

W szkolnictwie ludowem, to jest w jego pro¬ 
gramie, Litwini narodowcy dają sobie radę bez na¬ 
szej pomocy. Prałaci litewscy Akademji duchów- 
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nej petersburskiej, inteligencja krajowa, opracowu¬ 
ją w tym względzie program szczegółowy. Stano¬ 
wisko nasze do zajęcia wobec tego teoretycznego 
jeszcze, przygotowywującego się szkolnictwa li¬ 
tewskiego, winno być bezwarunkowo życzliwe 
i pomocne, nie bez zwrócenia wszakże pilnej uwagi 
na sposób tłumaczenia dziejów naszych w książecz¬ 
kach dla ludu. Z językiem ludowym, dziś już się 
literackim, winniśmy się bliżej zapoznać, z czasem 
go nauczyć. Zakładając zaś po dworach naszych— 
oprócz przewidywanych szkółek polskich i litew¬ 
skich publicznych— mniejsze lub większe uczelnie 
polskie dla oficjalistów naszych, do mowy polskiej 
przywiązanych, powinniśmy dla dzieci ich wpro¬ 
wadzić jako przedmiot dodatkowy język litewski, 
którego dzieci uczyłyby się prawidłowo, nie jako 
gwary chłopskiej, ale jako współrzędnego języka 
krajowego. Tu naprzód wytworzyłoby się brater¬ 
stwo języków; po tej drodze rozumienia i szanowa¬ 
nia odwiecznej mowy kraju szłaby ku nam sympa- 
tja ludu. Kto wie, jak rychło, w nagrodę trudów, 
ujrzelibyśmy w szkółkach litewskich dobrowolnie 
wprowadzany dodatkowo język polski i Mickiewi¬ 
cza w rękach ludowej młodzi, w polskim ory¬ 
ginale. 

W dalszym ciągu, w szkółkach dworskich, przy 
uczeniu dziejów polskich, winniśmy uczyć współ¬ 
rzędnie, a niemniej gruntownie, historji Litwy; za¬ 
kładając czytelnie, do pism i dzieł polskich win- 
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niśmy dołączyć najlepsze wydawnictwa litewskie, 
tudzież pisma perjodyczne, te właśnie, które bez 
żadnych ubocznych zawiści i gniewów, w wiernoś¬ 
ci Kościołowi, pracują nad rozwojem własnej naro¬ 
dowej kultury litewskiej. Te pisma winniśmy pod¬ 
trzymywać, współpracować w nich i dla ludu je 
prenumerować. Następnie stoją przed nami kółka 
rolnicze wiejskie, stowarzyszenia spożywcze (gdzie 
ich jeszcze niema), po miastach teatr ludowy, sto¬ 
warzyszenia gimnastyczne, śpiewacze i t. d. — stoi 
w oddali wspólny uniwersytet wileński... 

Gdybyśmy, właściciele dworów, oświeceni 
mieszkańcy rdzennej Litwy, do tych wszystkich 
potrzeb rozwijającego się narodu, o ile co nam ła¬ 
twiejsze i bliższe, czynnej ręki przyłożyli, znikłyby 
podobnie wstrętne i bolesne objawy naszego ży¬ 
cia społecznego, jak np. w Berznikach (w Sejneń¬ 
skiemu gdzie krew bratnia się przelewa w bezpa- 
miętnej walce o język w kościele, lub wybory ko¬ 
wieńskie, w których szlachta, nie rozumiejąca ludu 
i mało odeń rozumiana, odchodzi z niczem od urn 
wyborczych, lub wreszcie w Wilnie, gdzie pierw¬ 
szy wyborczy komitet wileński całkowicie opusz¬ 
cza Litwinów, ignoruje ich, oni zaś odwetowo two¬ 
rzą sojusz, za który wstydziliby się ich ojcowie, 
a wstydzić się będą ich dzieci. Tak, nierozumienie 
się wzajemne głównych dwóch warstw krajowych, 
jad wlewany w stosunki przez żywioły obydwóm 
wrogie, niedojrzałość ludu, zbytni konserwatyzm 


szlachty, wydają fatalne owoce. Zaniedbanie na¬ 
sze widoczne jest i na innem polu. Gdybyśmy 
z dbałością należytą czuwali nad dziejami własne¬ 
go kraju, sami pracowali nad niemi, nie zagnieź¬ 
dziłyby się w głowach litewskich szowinistów na¬ 
szych — fałsze Iłowajskich i chytre rady Hilferdin- 
gów i nie groziłby przelew tej zarazy w umysły 
ludu. 

Aby nadal klęskom zapobiedz, musimy zacząć 
pracę wielostronną i na odnowionych podstawach. 
Dzisiaj Towarzystwa rolnicze — kowieńskie, wi¬ 
leńskie, mniejsze ogniska powiatowe — zanim się 
nowe instytucje nie utworzą, to nasze punkty zbor¬ 
ne, w których miłośnicy indywidualnej przyszłości 
kraju mogą i powinni podać sobie ręce. W każ¬ 
dym powiecie znajdą się jednostki lub grupy idei 
tej sprzyjające, ale dziś mało uczynić można bez 
pracy zorganizowanej, zbiorowej. Związek wśród 
tej szlachty naszego kraju, która pragnie serdecz¬ 
niejszego zbliżenia się z ludem, związek czynny 
i programowy, jest rzeczą wskazaną. 

A niepewna i ciemna sprawa agrarna? A rady¬ 
kalna postawa niektórych posłów kowieńskich 
w Izbie Państwowej? 

Mimo burzy, zda się, wiszącej nad niwą, kłos 
rośnie, codzień więcej ziarnem się nalewa, codzień 
rosną łąki i bory... i my mamy codzień obowiązek 
obywatelski do spełnienia, tern pilniejszy, im bar- 
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dziej zaniedbany. Nie potrzebujemy na to narażać 
ani życia, ani funduszów, ani stanowisk. Potrze¬ 
bujemy tylko niezwłocznie jąć się zbożnej pracy 
z ludem i dla ludu na różnych polach kraju — 
i rozdmuchać w sercach do płomienia iskrę miłości 
Litwy. 

Postawi mi kto może pytanie, czemu, tyle 
mówiąc o miłości Litwy, nie mówię tu nic 
o Polsce i o polskości? Wyręczył mię w tern 
legjon. Polskość ma u nas zastęp czcicieli 
i pracowników tak liczny, że życie i działal¬ 
ność jej u nas zapewnione. Ale litewskość na¬ 
sza oryginalna, od Boga dana, wspaniała w dzie¬ 
jach, porywająca w poezji, cenna w charakte¬ 
rach, — cierpi wśród nas, szlachty, po ostatnich 
przewrotach, na brak uświadomienia. 

Umieliśmy niegdyś wlewać ją w życie kraju 
w doskonałej z polskością harmonji. Z niej pły¬ 
nął hart naszego wytrwania. Ona stanowi granito¬ 
we podstawy naszego tu bytu. 

Bez odrodzenia się jej wśród nas utracimy 
lud, ten lud zdolny i prawy, wodzony po manow¬ 
cach, i staniemy z nim z czasem w kolizji. Porozu¬ 
mienie się z nim jest wskazaną koniecznością no¬ 
wej doby. 

Niech więc stanie na polach pracy krajowej 
litewskość nasza dawna, patrjotyczna, nawskroś 
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chrześcijańska, wykształcona wiekami, ta, która 
strzeże związków bratnich, szanuje węzły prze¬ 
szłości, a z ludem wespół potrafi żyć nowem ży¬ 
ciem. Ona w rdzennej Litwie winna być głównym 
tonem krajowej pieśni. 

Zbudzenia się jej w nas do czynu wymaga 
zarówno serce i rozum. 




VI. 

Dalszy ciąg. {Polemika). 

„Kurjer Litewski" Ab 156. 
14/27 Lipca 1906 


. . . 1) Czy szlachta na Litwie rdzennej niema nic 
do udzielenia ludowi we względzie kultury? 

2) Czy pora jest na różniczkowanie się już 
dzisiaj i odrębne działanie kultur polskiej i li¬ 
tewskiej? 

3) Czy znaczna część szlachty litewskiej nie 
jest wspólnego z ludem pochodzenia, a jeśli tak 
jest, jakie z tego obowiązki płyną? 

4) Czy wreszcie język jest jedynie miarodaj- 
nem rozstrzygnięciem narodowości? 

Nad pytaniami temi nie namyślaliśmy się 
głębiej i beznamiętnie, rozstrzygaliśmy je w obu 
obozach powierzchownie lub w rozdrażnieniu, 
wskutek czego, naturalnie, kwestja ani na krok je¬ 
den nie posunęła się naprzód. Zanim zaś porożu- 
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mierny się z ludem litewskim, przedewszystkiem 
poznajmy siebie samych, jak słusznie radzi krytyk 
mój, p. Alf. 

W kwestji pierwszego pytania, p. Alf za¬ 
rzuca mi pomieszanie pojęcia unji narodowej 
politycznej z unją kulturalną i pierwszą w kwe¬ 
stji litewsko-polskiej uważa za potrzebną, dru¬ 
gą za „wcale nie pożądaną". 

Sądzę że nieporozumienie płynie tu z od¬ 
miennego pojmowania lub stosowania samej 
idei i wyrazu kultura. — Według mego poję¬ 
cia kultura ma w sobie dwa nierównomierne 
działy: ogólny i specyficzny; jest zasadniczą 
i n a rod owo-indy wid u a Iną. 

Na wspólnej podstawie jednych zasad i ide¬ 
ałów, wyrastają umysłowe i moralne odrębno¬ 
ści różnych narodów. 

Ogromny świat duchowy kultury łacińskiej, 
noszący w sobie idee wolności indywidualnej, 
równości ludzi i prawa osobistej własności, ogar¬ 
nął indywidualności narodów zachodnich, które 
na łonie tej jedności etycznej wytworzyły odrę¬ 
bne cechy swych poszczególnych narodowych 
kultur. 

Z drugiej strony odmienny a wielki niezmier¬ 
nie świat kultury wschodniej, azjatyckiej, biegu¬ 
nowo przeciwnej, wsparty na pojęciu życia ma¬ 
sowego z zanikiem indywidualności, na pojęciu 
własności wspólnej, względnie niczyjej, na pod- 
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daniu wolności człowieka samowładztwu pań¬ 
stwa — wytworzył narodowe kultury narodów 
mongolskich, tureckich i rosjan. 

My, na skrajach Europy, na progu Azji, 
wchłonęliśmy całą duszą nieśmiertelne idee Za¬ 
chodu, płynące z natury arjów, a także i, prze- 
dewszystkiem ze źródeł czystego katolickiego 
chrześcijaństwa; idee, które odpowiadały naszej 
rasie i duchowi; na nich oparła narodową kul¬ 
turę swoją — Polska i w kilka wieków później 
Litwa. Ale narody, wcześniej przez cywilizację 
wykształcone, przeszły już stadjum wychowaw¬ 
cze, i rozwinąwszy indywidualność, przejęły kul¬ 
turę swoją zasadniczą cechami narodowemi, na¬ 
dając jej swoje piętno. Naród zaś każdy, po¬ 
czątkujący — a takim jest w odżyciu swoim dzi- 
siejszem ludowem Litwa — ma przed sobą wiel¬ 
ką pracę wprowadzania zasad i ideałów podsta¬ 
wowej kultury we wszystkie strony swego życia 
umysłowego, moralnego i politycznego, rozwija¬ 
jące się, a jeszcze nie rozwinięte. 

Kultura litewska narodowa nie jest jeszcze 
w stanie owocu, ani nawet kwiatu. Kultura li¬ 
tewska, obronna w dziedzinie wiary odziedziczo¬ 
nym katolicyzmem — może krzywić się i wyko¬ 
lejać w innych działach umysłowego i politycz¬ 
nego życia; na jej wrażliwą młodzieńczość wpły¬ 
wa równie silnie nauka prawdziwa, jak podra¬ 
biana; w dziedzinie historji np. myli ją Iłowaj- 
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ski i historycy rządowi, w dziedzinie ekonomicz¬ 
nej, gdzieś z pod Uralu wyrwany Aładjin, w po¬ 
litycznej, obałamuca ją pierwszy lepszy zręczny 
mentor semicki. Póki kultura podstawowa, kul¬ 
tura zasad i ideałów, nie przeniknie wszystkich 
sił twórczych danego narodu — poty „samo- 
bytnicze“ specjalizowanie się jego kultural¬ 
ne, może doprowadzać go tylko do bezdroży 
i błędów. 

Tu więc przychodzi mi odpowiedzieć na dru¬ 
gie pytanie, i twierdzić, że różniczkowanie się 
kultur polskiej i litewskiej w Litwie obecnej nie 
jest do życzenia, lecz do unikania, jako rzecz 
obecnie przedwczesna, więc szkodliwa. Obojętna 
zaś i oddzielna praca dwóch krajowych żywio¬ 
łów wyłącznie dla siebie, dobrowolne rozbrata- 
nie się szlachty z ludem w działalności kultu¬ 
ralnej, mianowicie przy zmieniających się wa¬ 
runkach politycznych, otworzy tylko pole dla eks¬ 
perymentów szowinizmu obu stron i utrudni 
porozumienie niezbędne, i dziś jeszcze nie tak 
trudne. 

Odpowiedź na kwestję trzecią nasuwa się 
sama przez się. Jeśli znaczna część szlachty li¬ 
tewskiej od wieków nie opuszczała zagona swo¬ 
ich praojców, jeśli broniła go rycerską piersią, 
gdy lud zagon uprawiał — a dawniej, najdawniej... 
znim zasiadała razem u wspólnych ognisk ojczy¬ 
stych, to, rzecz prosta, obowiązki względem te - 






go ludu ma, i wynikła w ciągu wieków różnica 
językowa od nich bynajmniej nie uwalnia. Jakże 
to było u nas dawniej w sprawie rozszerzenia 
się cywilizacji? Kultura polska starsza, bogata 
i bratnia, była nam z początku kierowniczką, 
a później silną podnietą i pomocą do wypraco¬ 
wania samodzielnie cywilizacyi własnego kra¬ 
ju — Litwy, już nie tylko pojętej etnograficznie, 
ale historycznie. Mowa ta, lub inna, rusińska, ła¬ 
cińska, litewska lub polska, nie grała żadnej de¬ 
cydującej roli, kiedy zacząwszy od wielkiego cy- 
wilizatora kraju Witolda, szły prace cywilizacyj¬ 
ne po przez statut litewski, „zaszczyt wieku 
XVI“ (Linde), przez różnorodne trudy Gasztol- 
dów, Giedroyciów, Radziwiłłów, Sapiehów, Ta¬ 
borów, Protasewiczów i wielu innych rodowi¬ 
tych synów litewsko-rusińskiego kraju, starają¬ 
cych się dźwignąć rodzoną ziemię do równego 
poziomu z Polską i z Zachodem. I szły te pra¬ 
ce, rzucające światło nie tylko w około siebie, 
lecz i we wschodnią dal, nieprzerwanie aż do 
ostatnich czasów, kiedy już skrępowany i obez¬ 
władniony szlachcic litewski, morał oswobodze¬ 
nia i uwłaszczania włościan podyktował całej 
Rosji. Powtarzam, prace cywilizacyjne w kraju 
naszym prowadziliśmy w przeszłości, posługując 
się różnemi mowami; mowa była środkiem, a nie 
celem. Dziś, kiedy poczynają rozkwitać miejsco¬ 
we mowy ludu i jednocześnie nadchodzi nowa 
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nie znana doba, czy mamy stanąć opodal odlu-. 
dn, zerwać najszlachetniejsze tradycje wspólnej 
pracy w nim i nad nim, uważać się za obcych 
nni „ kolonistów " (!) dlatego, że mówimy po 
polsku? Jakkolwiek byśmy tłumaczyli ten pa- 
trjotyzm językowy, oderwany od ziemi, od jej 
przeszłości i od jej tradycji, jakiekolwiek byśmy 
na obronę tej tezy tworzyli poezje, jeśli skutkiem 
jego ma być odcięcie się od ludu, nie pochwali 
go nam sumienie, — i gorzkie będą jego owoce. 

Suum cuigue przyznać musimy szczerze w 
rdzennej Litwie litewskości i polskości, nie w roz¬ 
bracie, ale w braterstwie rzeczywistem, czynnem 
i owocnem, w ustępstwach wzajemnych, rozu¬ 
mnie i w dobrej woli czynionych — dla idei — 
żeśmy synami jednej ziemi i jednej wspólnej 
przeszłości. 

Powinniśmy w rdzennej Litwie szerzyć kul¬ 
turę po litewsku, dlatego, że lud tak chce, do¬ 
pomagać mu do wprowadzenia we wszystkich 
działach życia owej kultury podstawowej, kultu¬ 
ry zasad i ideałów, a cechy narodowe własne 
w obyczajach, zwyczajach, literaturze i sztuce lud 
sam, wyrobiwszy się, tej kulturze nada i oblicze 
swoje na niej odbije. 

Nie powinniśmy dziś względem własnego lu¬ 
du czynić inaczej, jak czynili niegdyś względem 
nas Polacy z czasów Jadwigi, kiedy łącząc się 
z nami unią polityczną i kulturalną, dzielili się 
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z nami tern, co mieli najlepszego. Chleb jest 
rzeczą ważną, ale nie jest wszystkiem. Nie sa¬ 
mych agrarnych ulepszeń w swym bycie dziś 
lud litewski ma prawo od nas żądać, lecz także 
umysłowego światła i braterskiego ciepła.. Źle 
byłoby w przyszłości, gdyby we wspólnem ży¬ 
ciu, wspólnego ducha brakło. 

Podnoszę wyborne słowa mej (w niektórych 
względach) oponentki, p. Ochenkowskiej — ty¬ 
czą one obowiązków obywatelstwa oświeconego: 

Dając oświatę, „należy się stosować do pra¬ 
gnienia ludu miejscowości, którą się zamieszku¬ 
je (choćby były niezgodne z naszemi pragnie¬ 
niami politycznemi), ale wtedy tylko, gdy te żą¬ 
dania są wyraźnie określone, jak np. na rdzen¬ 
nej Litwie" etc., i dalej jeszcze: „lepiej jest wspo¬ 
magać oświatę obcą, ale mogącą nam być przy¬ 
jazną, niż obojętnem stanowiskiem wywrzeć wpływ 
wrogi na stosunki plemienne." 

Pomijając zdanie, że możemy nazwać „ob¬ 
cą" oświatę, która etnicznie jest nam współro- 
dacza i krajowa, nic dodać nie potrafię do tego 
trafnego i sprawiedliwego określenia obowiązków 
warstwy oświeconej w kraju naszym. 

A teraz słowo w ostatniej z roztrząsanych 
kwestji: Czy język jest jedynem miarodajnem 
rozstrzygnieniem narodowości? 

Piszący te słowa nie uważa się bynajmniej 
za „dziwny twór lat ostatnich" (raczej za logi- 



czny wytwór warunków dziejowych), że mówiąc 
po polsku i pisząc po polsku, jest narodowości 
litewskiej. Albowiem narodowość w człowieku 
jest uczuciem tak dażem i z tylu różnych sił 
i treści złożonem, że nie daje się zamknąć w ra¬ 
my choćby najpiękniejszego i najświetniejszego 
języka. Odrzućmy płytką i niedawno narzuco¬ 
ną nam formułę, że język jest rozstrzygającym 
określnikiem narodowości. Życie przeczy temu, 
a sprawiedliwy pogląd przyznaje w tym wzglę¬ 
dzie każdemu oświeconemu człowiekowi jedynie 
słuszne, królewskie prawo samookreślenia, choć¬ 
by zjawisko, którego on jest wyobrazicielem, 
wychodziło poza szablon ogólny i stanowiło 
osobne, a równie szanowne prawo moralne je¬ 
dnostki lub społeczeństwa. 

Że są kraje, w których dana mowa nie jest 
cechą decydującą o narodowości, dowodem Belg 
lub Szwajcar, mówiący po francusku, mimo, że jest 
Belgiem, lub Szwajcarem; jeszcze silniejszem do¬ 
wodem objawów podobnych na świecie, jest za¬ 
palony w patrjotyzmie syn zielonego Erynu, któ¬ 
ry miłość dla Irlandji wypowiada w domu, czy 
w parlamencie, w języku... angielskim. 

Przykłady te możnaby mnożyć. Na zasadzie 
podobnych ustalonych faktów, których źródłem 
są dzieje danego kraju lub społeczeństwa, wyni¬ 
ka, że język nie jest zawsze i wszędzie równo- 
znacznikiem narodowości. Wynika też z tych fak- 
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tów, fakt nowy... że po naszej wspaniałej histo- 
rji, co najmniej dziwnem u nas, jest czyjebądź 
zdziwienie, iż szlachcic litewski, mówiący po pol¬ 
sku a noszący w sercu całą przeszłość swej oj¬ 
czystej ziemi, może się czuć i jest — rodowitym 
Litwinem. 



VII. 


Nasza „tutejszość”. 


„Kurjer Litewski” Mt 214. 

22 Września/4 Października 1906 r. 


Podniesiony został niedawno w prasie wy¬ 
raz, będący kamieniem obrazy dla ludzi o po¬ 
glądach partyjnych, wyraz, oddający elementar¬ 
ne samopoczucie mieszkańców naszego kraju, 
Litwy, łącznie z Białorusią. Wyrazem tym nasza 
tutejszość. Ironizowano na ten temat w pismach, 
czyniono zarzuty srogie tym, którzy się do „tu- 
tejszości“ „naiwnie" przyznawali; raniono i ra¬ 
nią jeszcze uczucie przyrodzone i zdrowe. Zro¬ 
zumiejmy ten wyraz w rzeczywistości, nie zaś 
w karykaturze. 

Czem głęboko ukryte, granitowe fundamen¬ 
ty dla budowy, tern jest u nas to poczucie tu- 
tejszości dla patrjotyzmu przedstawicieli i obroń¬ 
ców kraju. Ono wyraża ich serdeczny związek 
z ziemią, z jej tysiącletniemi dziejami, z uśpio- 

Kartki polityczne. 4 
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nymi w niej prochami przodków; ono utrzymuje 
żywy związek ich z miljonami ludu miejscowe¬ 
go; ono stwierdza, że się tu czujemy, jak pa¬ 
mięć sięgnie — swoimi, z ziemią poniekąd zro- 
słymi, nie przybyszami — ale dziedzicami. Bez 
tego poczucia, my, szlachta Litwy i Białorusi, 
dalibyśmy się łatwo wykorzenić w ciągu ostat¬ 
nich lat czterdziestu, i szukali jaśniejszego nie¬ 
ba w Koronie, za Bugiem i Niemnem, lub za¬ 
mienilibyśmy ziemię ojczystą na brzęczący me¬ 
tal. „Tutejszość" nasza, która nas od podob¬ 
nych kroków broniła i broni, jest uczuciem do- 
broczynnem i podstawowem, i niewolno nam po¬ 
stradać tego realnego fundamentu naszego pa- 
trjotyzmu. Budowy społecznej na tern poczuciu 
opartej nie zmiecie byle wiatr; nowej budowy bez 
tej podwaliny nikt trwale tu nie postawi. I tak 
tylko pojmuje „tutejszość" swoją człowiek wy¬ 
kształcony naszego społeczeństwa, jeżeli na przy¬ 
wiązanie swoje do kraju naszego wobec innych 
dzielnic naszej dawnej całości, nacisk kładzie. 

Rzecz prosta jednak, że tak pierwotne okre¬ 
ślenie patrjotycznego uczucia człowiekowi wy¬ 
kształconemu nie wystarcza . Pragniemy je bli¬ 
żej określić; i każdy z nas, jako jednostka — 
staje przed dylematem swojem złożoności. 

Na całej przestrzeni dawnego W. Księstwa, 
szlachta nasza nosi w sobie te dwa lub trzy na¬ 
rodowe pierwiastki, które się na życie społeczeń- 
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stwa krajowego złożyły. Każdy z nas, o ile nie 
jest świeżym przybyszem, ma w sobie w nie¬ 
równej mierze coś z Litwina i Polaka lub Rusi¬ 
na. Stąd wynika, że wszystkie trzy nazwy i ce¬ 
chy mają na ziemi naszej prawo obywatelstwa, 
a każda jednostka, w miarę przemagającej w niej 
cechy narodowej lub świadomości własnej, do tej 
lub tamtej grupy wstępuje , piastując — jeśli wspa¬ 
niałej tradycji jest wierna — potrójne krajowe 
braterstwo. To jest ideałem dla naszej ziemi. 

Od siedmiuset lat, gdy się Litwa poczęła je¬ 
dnoczyć z Białorusią, od pięciuset, gdy do związ¬ 
ku tego na ziemi naszej przystąpiła Polska ze 
swą wyższą kulturą i żywym udziałem jednostek 
lub skupień — granice W. Księstwa, jako zmniej¬ 
szone odbicie całej Rzeczypospolitej, były kla¬ 
syczną ziemią współżycia zbratanych narodów, 
i tę cechę w nowych formach przekazują dniom 
dzisiejszym. Każdy z nas, chłop czy szlachcic, 
na ziemi Litwy, czy Białorusi, równie godnie 
zwać się ma prawo Litwinem, Polakiem, lub Bia¬ 
łorusinem. Każdy z nas ma prawo na drogach 
kulturalnych i moralnych kształcić i rozwijać na¬ 
rodowość swoją. Każdemu z nas: ziemia pod 
stopami, niebo nad głową, wielka przeszłość kra¬ 
jowa — jego jest. I prawa te od historyi prze¬ 
jęte, dzień dzisiejszy przekazuje przyszłości. 

Dzień dzisiejszy, przyznać trzeba, jest cięż¬ 
ką do przeżycia epoką przełomu. Złe moce za- 




kryły nam czarnemi skrzydły słońce sprawiedli¬ 
wości i miłości, socjalizm rozdmuchuje chciwość 
mas, semityzm rozdwaja warstwy społeczne i za¬ 
truwa etykę ludu, anarchja rozwichrzona zagląda 
i rwie, gdzie może zwątloną przędzę ładu. Za 
tymi potworami, jak pachołki w ich orszaku, idą 
szowinizmy narodowe, litewski i polski, równie 
szpetne, czy kiedy wśród kapotowego i siermięż¬ 
nego tłumu wodzą się wzajem za bary w wiej¬ 
skim kościele, czy gdy ścigają przeciwnika w za¬ 
ciekłości pożałowania godnej na szpaltach gazet, 
szowinizmy — wyprowadzające z równowagi na¬ 
wet sprawiedliwe i głębsze wśród nas umysły. 

Nie, nie dajmy się wytrącić z wielkiej drogi 
dziejowej! Odwieczne braterstwo niech nie bę¬ 
dzie u nas pustym dźwiękiem. Hańba temu, kto 
braterstwo narodów jakimkolwiek sposobem u nas 
nadwyrężą! Hakatyzm zostawmy sąsiadom, a w 
naszych stosunkach węwnętrznych, usuńmy prze- 
dewszystkiem wszelką nieprawdę i „nie miejmy 
żadnych z obłudą sojuszów 

Niektórzy wmawiają szlachcie naszej, z po¬ 
wodu przyjęcia przez nią od wieków i ukocha¬ 
nia mowy polskiej, żeśmy częścią narodu pol¬ 
skiego >, wyodrębnioną od ludu, od kraju na¬ 
szego i specjalnych jego interesów. Prawdziwie 
syreni to głos. Myśmy przedewszystkiem żywą 
częścią historycznej społeczności Litwy i Biało¬ 
rusi o połączonych narodowych cenach, i wzglę- 
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dem niej, jako takiej, mamy najpierwsze obo¬ 
wiązki. Tradycje wiekowe nie dozwalają nam 
zamknąć się w wyłączności ani kastowości. Pó¬ 
ki się wyraźniej indywidualizm indów miejsco¬ 
wych nie rozwinie, myśmy dla nich stróżami 
kultury i prawdy dziejowej, przechowawcami 
wspólnych z nimi tradycji. Odrzuci nas dzisiaj 
ten lud obałamucony, czy nie odrzuci, ani nam 
z pola uciekać, ani naturalnego przewodnictwa 
się zapierać. 

Ale forteca nasza ma różne części, a obroń¬ 
cy, różne barwy. Źli są obrońcy, którzy zwołu¬ 
ją wszystkich do obrony samej tylko biało-ama- 
rantowej wieżycy, a gotowi są zostawić w opu¬ 
szczeniu mur obwodowy, bastjony i wały... 

Mimo niezmiernie trudnych warunków po¬ 
rozumienia się i wspólnej akcji, przez lat górą 
czterdzieści, szlachta nasza od Prypeci do Bałty¬ 
ku i od Niemna do Dniepru, stała się tein wiel- 
kiem Kołem Krajowem, które się wyraziło w wy¬ 
tworzeniu początków grupowo-parlamentarnej or¬ 
ganizacji w północnej Dumie Państwowej, po¬ 
ciągając nawet ku sobie nieskupione części: od¬ 
leglejszy Wołyń i Ukrainę, a gdyby nie brak 
przygotowania — i Podole. Jeśli Duma powtór¬ 
na dojdzie do urzeczywistnienia, powstaje pyta¬ 
nie, czy się to naturalne koło reprezentacyjne nie 
rozdzieli na dwa skupienia, zwracające się każ¬ 
de do swych ściślejszych interesów, przedewszy- 
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stkiein do zawiązania wielostronnych stosunków 
z ludem, zawsze pod hasłem potrójnej, fortecz- 
nej łączności?... 

Koło Krajowe Litwy i Rusi, zwane także 
Kołem Poselskiem tych krajów, było niekiedy na¬ 
zywane bezbarwnie i tendencyjnie: Kołem Tery- 
torjalnem. Co chcieli wyrazić twórcy tego ba¬ 
nalnego określenia? Kraj o starej przeszłości, 
o grodach pamiątkowych i kulturalnych dwo¬ 
rach, o niezliczonych cmentarzach i pobojowi¬ 
skach pełnych wspomnień, łez i chwały — na¬ 
zwać poprostu terytorjum, jak stepy Kirgizkie 
lub pampasy amerykańskie, na których osiada 
kto chce i zakłada co chce — tak mogli nazwać 
Litwę i Białoruś tylko ci, którzy tej elementar¬ 
nej, zbawczej dla nas „tutejszości“ nie mieli w so¬ 
bie ani odrobiny, dla których ziemia nasza przed¬ 
stawia się jako ziemia pusta, bez swej idei i cha¬ 
rakteru, terytorjum , do robienia na niem speku¬ 
lacji lub partyjnych eksperymentów. Źle wyszli- 
byśmy na kierunku ludzi, których i głowy nie 
wśród nas i serca nie biją dla nas. 

Tylko idea krajowa, dająca nam tu na miej¬ 
scu punkt ciężkości i zogniskowanie działań, za¬ 
palająca serca zdobywaniem szczęśliwszej przy¬ 
szłości dla tej — w szczególne niebezpieczeń¬ 
stwa podanej — rodzinnej ziemi, może połączyć 
owocnie usiłowania wszystkich miłośników tej 
ziemi i pociągnąć wreszcie ku nam nasz ciemny 



i oszukiwany lud, do czego wszystkie wysiłki 
skierować winniśmy. 

A ideały ogólne i wielko-prograinowe dąże¬ 
nia? — zapytają z niepokojem zwolennicy partji, 
w każdej samodzielności upatrujący separatyzm, 
gotowi dla egoizmu poświęcić sprawiedliwość. 

Ideały ogólne, były wspólne nam wszystkim 
i niechybnie będą, o ile nie programowo-asymi- 
lacyjne, nie liakatystyczne, lecz o ile unjowe. 
Tylko na tej podstawie może się spajać na no¬ 
wo złotemi więzami ufności, nasza dawna histo¬ 
ryczna całość. 

U siebie zaś w Litwie i Białorusi tylko w spra- 
wiedliwem uznaniu praw każdego z osobna i po¬ 
rozumieniu trzech narodowych żywiołów naszej 
społeczności, będziemy mogli mocno budować 
lepszą, wspólną przyszłość, i wcielić w nowe for¬ 
my wielkie tradycje ojców. 




VIII. 

Dyskusja przedwyborcza. 
Myśli i dążenia. 


„Kurjer Litewski " A b 255. 

22 List./5 Grud. 19C6. 

Przed ośmiu miesiącami kraj nasz cały wez¬ 
brany byl nadzieją: śniliśmy świat nowy, wybie¬ 
raliśmy do pierwszej Dumy rosyjskiej, państwo¬ 
wej, przedstawicieli naszych potrzeb. Potem... hu¬ 
ragan żądz pierwotnych zniósł niepokończone ela¬ 
boraty spokojnej i jasnej myśli postępowej, wzbu¬ 
rzony olbrzym, gorączkujący pod wpływem róż¬ 
nych zadawanych mu trucizn, odtrącił nas od 
siebie — i zostaliśmy znów sami u siebie, tro¬ 
chę bogatsi o ziarnka niektórych cennych do¬ 
świadczeń, ale zawsze jeszcze dosyć ogłuszeni 
nowością i trudnością naszego położenia. Dziś, 
za chwilę, będziemy wezwani znowu, i znowu 
do wspólnej pracy, z chorym, wzburzonym, kieł- 
znanym żelazną ręką olbrzymem. 
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Czego nam trzeba, aby nie wciągnął on nas 
na przepaściste swoje drogi — ani na pola sza¬ 
lonych saraband mniemanej wolności, ani w po¬ 
nure dziedzińce kazamat reakcji, owszem abyś¬ 
my mu poniekąd pomogli do tych kazamat nie 
powrócić? Zasady nam trzeba, idei, rozumu po¬ 
litycznego, zimnej krwi. 

Aby się oprzeć groźnym zamachom cudze¬ 
go nieporządku, trzeba naprzód mieć porządek 
w sobie i u siebie. 

Do tego porządku, po krwawej drodze cięż¬ 
kich doświadczeń, cierpień, błędów, lecz i wiel¬ 
kiej pracy — dąży Królestwo. A my jakże dą¬ 
żymy w naszej spokojniejszej Litwie i Rusi? Roz¬ 
prawiamy dużo na zebraniach i po pismach. To 
słuszne. W normalnym rozwoju społecznym przez 
słowo poprzedzony być musi czyn. Ogłasza się 
program ziemiański wileński; niewątpliwie ogło¬ 
szony będzie niedługo program miński; przemó¬ 
wi zapewne przeważnie w mowie litewskiej — 
Kowno; monosylaby swych życzeń parlamentar¬ 
nych (nie żywiołowych) dadzą zrozumieć tu i ow¬ 
dzie włościanie białoruscy. Już mówi w ich imie¬ 
niu nastrojony na... daleki ton, miński Hotow- 
czyc. Dadzą głos swój Łotysze. Inne żywioły, 
nie nasze, też milczeć będą. 

Czy są u nas ludzie, którzyby z tych róż¬ 
nych dźwięków zdołali wyprowadzić harmonię, 
skupić głosy kraju w akord, zapewne dosyć no- 
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wy, ale nie fałszywy a przynajmniej kilku silniej- 
szemi tonami panujący całkowicie nad dysonan¬ 
sem? Że są tacy ludzie, że są już dzisiaj, nie 
wolno nam wątpić, i takim by się należał ster 
nawy publicznej. Zasadą ich podstawową winna 
być sprawiedliwość, sprawiedliwość w polityce. 

Niektórzy hyperkrytycy naszej przeszłości, 
mają za błąd naszej dawnej, wielkiej, trójjedy- 
nej Rzeczypospolitej, że była zanadto względną 
dla ludów, które ją składały, dla ich potrzeb spe¬ 
cjalnych, i za sprawiedliwą w stosunkach z prze¬ 
wrotnymi sąsiadami. Tymczasem to jest wła¬ 
śnie jej i naszą chlubą. Odrzekając się leni¬ 
stwa, zbytków i nieprzezorności przeszłych po¬ 
koleń — mamy do podniesienia i uczczenia wspa¬ 
niałą tradycję ich sprawiedliwości w polityce tak 
wewnętrznej, jak zewnętrznej; powinniśmy tę moc¬ 
ną, złotą nić dziejową podnieść i dalej ją pro¬ 
wadzić. Ta polityka, aż do końca ratowana od 
zatraty i niesiona przez najświetlejszych ludzi 
w kraju, starała się zadość uczynić potrzebom 
wszystkich warstw krajowych, jak się te potrze- 
by wówczas objawiały. Dziś, po stu z górą la¬ 
tach, my, dziedzice tradycji, powinniśmy, mima 
wszelkie trudności, ogarnąć wszystkie potrzeby 
naszego rozległego kraju, tak, jak one obecnie 
się objawiają—w odmiennych formach, w roz- 
leglejszych zakresach, wedle ducha chrześcijań¬ 
skiego, a z punktu widzenia nowego stulecia. 
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Na wielką wysokość poglądu wznieść się powin¬ 
ni wybrani przez nas ludzie, aby przedstawiając 
kraj i opiekując się krajem, nie służyli wyłącz¬ 
nie jednej narodowości, jednej partji. 

A więc szlachta nasza (mówimy szlachta, 
nie zaś tylko inteligencja, bo z małym wyjąt¬ 
kiem i mimo zrównania stanów, jeszcze długo 
kraj nasz dzielić się będzie na dwa główne od¬ 
łamy — szlachty i ludu), więc szlachta nasza kra¬ 
jowa — litewska, białoruska i ziem południo¬ 
wych — wszystko jedno czy z łona miejscowych 
ludów wyrosła, czy z nad Wisły przybyła, win¬ 
na przedewszystkiem w działalności swojej zwró¬ 
cić uwagę na te ludy nasze, wystawione dziś na 
różne groźne i szkodliwe wpływy, ludy do pe¬ 
wnego stopnia już usamodzielnione lub samo- 
dzielniejące, zbliżyć się do nich, nie w innym 
celu, jak w celu wszechstronnego ich podniesie¬ 
nia, przekonania ich, o ile się da, wśród krzy¬ 
żujących się, wrogich tej pracy wpływów, że in¬ 
teresy, dobrze pojęte, ludu i warstw wyższych, 
nie są bynajmniej w kraju naszym rozbieżne, że 
zbliżyć się i porozumieć się możemy i powinniś¬ 
my dla wspólnej korzyści, nie tylko agrarnie 
lecz i moralnie i politycznie . 

Zdaje się że ten pogląd poczyna przejmo¬ 
wać nas ogólnie, a niemniej, że pomimo wma¬ 
wiania nam, żeśmy „przybyszami", lub, że lu¬ 
dy miejscowe są dla nas „sąsiadami", coraz więcej 
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poczuwamy się do jakiejś głębokiej z tym lu¬ 
dem łączności; a jeżeli się jeszcze nie dość do 
niej poczuwamy, to dlatego, że wielu z pomię¬ 
dzy nas zapomniało historji. 

Tak więc, od zasady sprawiedliwości dla 
różnych narodów współkrajowych zacząwszy, sta¬ 
niemy na tern „bezstronności wzgórzu*', skąd 
mgliście zarysowywa się przed oczyma naszemi 
idea polityczna naszego kraju na dobę dzisiej¬ 
szą. Idea ta jednocząca, zdrowa, choć w rea¬ 
lizacji swojej niewątpliwie, mniej lub więcej 
oddalona. 

Aby jej z oczu nie stracić i nie zaniedbać, 
musimy odrywać się od jednostronnego zatopie¬ 
nia się w kwestji agrarnej. Kwestja agrarna jest 
ogromnej wagi, jest to kwestja spokojnego chleba 
powszedniego dla wszystkich i kwestja rozwoju 
ekonomicznego dla całego kraju. Społeczeństwo 
i przedstawiciele nasi muszą nad nią ze szczegól¬ 
ną pilnością pracować. Lecz „nie samym Chle¬ 
bem “ żyją narody. Żyją także ideą. Musimy 
tedy ideę naszą wypracowywać i wypracować. 

Decentralizacja wielkich państw, ujęta w pe¬ 
wien ład i granice, jest dla nich często konie¬ 
cznością dziejową, przedłużeniem ich istnienia. 
Do zrozumienia tej prawdy dochodzą niekiedy 
same rządy. Rząd rosyjski roztrząsa kwestję na¬ 
dania samorządu Królestwu Polskiemu, musi za¬ 
stanawiać się nad podobnemi żądaniami, mniej 
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lub więcej sfornie wyrażanemi Kaukazu, krajów 
nadbałtyckich etc. Z łona kraju naszego z po- 
dobnem żądaniem wystąpiła narodowa Litwa, 
Jest to idea samorządu tak zw. okręgowego , 
dzielnicowego lub prowincjonalnego, leżącego 
częstokroć w podstawach państw konstytucyj¬ 
nych, a w którym się wyraża ogólna działal¬ 
ność danego narodu lub społeczeństwa. Ta idea 
tkwi w duchowej głębi społeczności naszej. 

Kraj nasz, od Bałtyku do Prypeci, ma swo¬ 
je odrębne rysy, które, wytworzyły odwieczne, 
wspólne dzieje połączonych w nim narodowości 
i wspólna kultura. Wspólności te wymagają je¬ 
dnego jednoczącego wyrazu, którym jest wspól¬ 
ne życie polityczne. To życie, jak rzeka, dotąd 
rozbita na strumyki i zabagniona --- znowu po¬ 
winna począć płynąć jednem łożyskiem i objąć 
w jedność ziemie litewskie i białoruskie, ziemie 
historyczne, mnóstwem więzów wewnętrznych 
spojone. Zadaniem nas wszystkich, tak w kraju 
jak w Izbie, jest odbudowanie tego odwieczne- 
do naszego zogniskowania, z zastrzeżeniem peł¬ 
nej samodzielności kulturalnej Litwinów, Pola¬ 
ków i Białorusinów. 

Działając osobno nie uczynimy nic i rozbi¬ 
jemy siły. Silnie dążąc do całokrajowego sku¬ 
pienia, uratować możemy przyszłość wszystkich. 

Tę kwestję, mającą specjalne dla Litwy i Bia¬ 
łej Rusi znaczenie, specjalnie też, przy pierw- 






szym szczęśliwym zbiegu okoliczności i nastro¬ 
ju politycznego, traktować wypadnie. Jeżeli przy¬ 
szłe Koło parlamentarne naszego kraju, a właściwie 
naszych krajów w Dumie Państwowej, stojące o- 
bok Koła Polskiego, będzie połączonem przedsta¬ 
wicielstwem dziewięciu gubernij —to wewnątrz Ko¬ 
ła poselskiego Litwy i Rusi, prawdopodobnie utwo¬ 
rzą się z czasem dwa, w kwestjach niektórych oso¬ 
bne a stale pomocnicze sobie ogniska... O ile 
Południe nasze zdoła, o ile dążyć będzie do 
własnej terytorjalnej, samorządnej koncentracji, 
nie daje się to zapewne obecnie przewidzieć. 

U nas wszakże, w ściślejszych naszych gra¬ 
nicach Litwy i Białorusi, t. j. w sześciu obecnych 
guberniach, winniśmy usiłować wyjść i pod tym 
względem z chaosu niejasnych poglądów i dą¬ 
żeń — i jakośmy się porozumieli, przynajmniej 
w większości i w głównych zarysach, w kwestji 
agrarnej, jak jednegośmy ducha tacito consensu 
w kwestji wyznaniowej, tak musimy się zrozu¬ 
mieć wzajemnie i porozumieć w kwestji krajo¬ 
wej wspólnej polityki i w sprawie kultury. 

Kwestja kulturalna jest kwestją wewnętrzną. 
Najwyższą i najsilniejszą w Litwie i Białorusi 
jest kultura polska, innych porównywać z nią 
nie możemy; jest taką nietylko przez swe wła¬ 
sne zasoby i starszeństwo w cywilizacji, lecz 
i przez to, że wszystkie moralne i umysłowe 
siły połączonych naszych narodowości w ostat- 
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nich stuleciach złożyły się na jej wytworzenie. 
Ale, dziś, zadaniem tej kultury u nas jest nie- 
tylko kwitnienie, lecz i szczera pomoc, aby się 
młodociane, budzące się kultury tychże bratnich 
w kraju narodowości, przy jej współudziale roz¬ 
winęły i zakwitły. W tern warstwa przodująca 
winna u nas podać rękę pracującej nad sobą 
młodszej braci. Wówczas, ale tylko wówczas, 
nastąpi u nas całokrajowe kulturalne porozu¬ 
mienie. 

Podobnie w kwestji drugiej, zewnętrznie 
występującej, politycznej. Różnonarodowość na¬ 
szego kraju musi być zawczasu uwzględnioną. 
Jeśliby Koło nasze w przyszłej Dumie Państwo¬ 
wej nie miało się zwać po dawnemu Kołem 
Krajowem lub Kołem Poselskietn Litwy i Rusi, 
lecz „Kołem Polaków z Litwy i Rusi“, jak tego 
chce komitet wyborczy wileński, byłby to błąd 
wielki. Zamknęlibyśmy wtedy na głucho wej¬ 
ście do Koła krajowego Litwinom-narodowcom, 
Łotyszom witebskim i włościanom białoruskim 
inno-wyznaniowym, o ile by oni wszyscy z war¬ 
stwą wyższą społeczeństwa swego ręka w rękę 
iść zechcieli. A jeśliby nawet otwarte wrota 
najświatlejszej reprezentacji naszego kraju długo 
nikogo z tych współziomków naszych nie po¬ 
ciągały, kadencja „Durny 41 , jeśli jej burza nie 
rozniesie, ma trwać przez okres pięcioletni. Któż 
wie, jakie w drugim, trzecim... r-oku, kombina- 





cje polityczne i parlamentarne wytworzyć się 
mogą? 

Pracować nad ideą koncentracji naszego 
kraju, dążyć z czasem w Kole Krajowem do 
wspólnej reprezentacji tych narodowości Litwy 
i Białorusi, które były i są sobie od wieków 
przyjazne — jest to logiczny wynik naszej prze¬ 
szłości i praca dla zgodniejszego współżycia na 
przyszłość. 

Czy podobne pojęcie Koła naszego przeszko¬ 
dzi w czem bądź wzajemnej pomocy jego parla¬ 
mentarnej z Kołem Polskiem? Bynajmniej, tylko 
stosunki ich wzajemne stać się wówczas mogą 
głębsze, prawdziwsze i sprawiedliwsze. — 


IX. 


Czasopismo litewskie w języku polskim 
w Wilnie. 


„Kurjer Litewski " Xa 24. 

31 Stycznia 13 Lutego 1907 r. 


. . . Organ krajowy, poświęcony porozumieniu 
dwóch najgłówniejszych ♦żywiołów narodowych 
kraju, organ litewski, przemawiający po polsku, 
to rzecz nietylko piękna i pożądana — ale w za¬ 
sadzie konieczna. Pora już zaprzestać tego zbroj¬ 
nego milczenia i mierzenia się nawzajem zim¬ 
nym wzrokiem, z dwóch zamkniętych obozów!... 
Obozy winny się zamienić w dwa krajowe ogni¬ 
ska, dumne niechybnie, każde inaczej, ze swej 
odrębności, ale gotowe brata przy ogrzewają¬ 
cym swoim płomieniu przyjąć życzliwie, jak to 
dyktuje nietylko znana starolitewska i staropol¬ 
ska gościnność lecz i braterska tradycya. Dotąd 
stoją obozy, a do swego, niedawno zapalone- 
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go ogniska, młoda Litwa pracowicie ściąga ma- 
terjały. 

Do pracy krajowej dodatniej, do porozu¬ 
mienia się narodowościowego, jak również do szyb¬ 
szego wytwarzania ogólnej kultury, organ pa- 
trjotyczny litewski, wydawany po polsku w Wil¬ 
nie, silnie przyczynić się może, byle kierownic¬ 
two jego dostało się w mądre, spokojne, oglę¬ 
dne, a niepartyjne ręce. Czy takie cechy kie¬ 
rownictwa są dziś u nas do znalezienia łatwe? 
Bardzo daleko do tego. Oba „obozy", stały się 
mniej lub więcej szowinistyczne. Niemniej myśl 
pp. Mieczysława Dowojny-Sylwestrowicza i Do¬ 
nata Malinowskiego jest myślą zdrową, i prę¬ 
dzej czy później, domagającą się urzeczywist¬ 
nienia. 

Choć pisma jeszcze niema, choć jednost¬ 
kom, zamieszkałym w głębi kraju, trudno wie¬ 
dzieć, jak warunki podobnego wydawnictwa mo¬ 
gą się ułożyć w Wilnie, wolno pomarzyć o no¬ 
wym gościu na mównicy prasy krajowej, o no- 
wem moźliwem zjawisku w naszem wspólnem 
życiu. 

Dziennik litewski, wydawany po polsku w 
Wilnie, winien — według mniemania mego — 
zawrzeć przedewszystkiem w tłumaczeniu lub 
streszczeniu, w wyjątkach i próbkach, wszystko, 
co dodatniego, zdrowego ukazuje się w piśmien¬ 
nictwie litewskiem. Dotąd nie rozumiemy jedni 
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drugich. W kraju wychodzi blisko dziesięć pism 
litewskich które dla ogółu wykształconego, mó¬ 
wiącego po polsku, są głosem obcym, książką 
zamkniętą. 

Dla Litwinów, narodowców i nietylko naro¬ 
dowców, przykry jest ten fakt, lecz prawdzi¬ 
wy. Zapoznanie się z myślą litewską, z uczu¬ 
ciem narodowem, na łamach dziennika pisane¬ 
go po polsku, powoli zamieni tę obcość w swoj- 
skość, skłoni żywsze umysły do zapoznania się 
z samem piśmiennictwem, i gdy obecnie każdy 
wykształcony Litwin mówi i pisze po polsku, 
stanie się też fakt, że Polacy poczną znać i ce¬ 
nić litewską mowę. 

Dziennik litewski, wydawany po polsku w 
Wilnie, jeśli ma wiernie odbijać ducha litew¬ 
skiego narodu i pomagać mu w wypracowaniu 
własnej, trwałej kultury, musi stać na tej sze¬ 
rokiej, wspaniałej podstawie, na której stoi ogro¬ 
mna większość narodowa, właściwie cały na¬ 
ród — na gruncie szczerze chrześcijańskim, ka¬ 
tolickim. Na tym gruncie myśl narodowa mo¬ 
że budować najwyższe gmachy swobody spo¬ 
łecznej i rozwoju politycznego, ponieważ chry- 
stjanizm jest wiecznie żywem źródłem coraz do¬ 
skonalszych praw, ku osiągnieniu wolności in¬ 
dywidualnej i narodowej. 

Zwracam się do właściwego celu pisma. Je¬ 
śli nowemu organowi litewskiemu w mowie pol- 






C8 


skiej w Wilnie, świecić będzie wysoko przewo¬ 
dnia gwiazda dwu-narodowego pojednania, jeśli 
ta myśl daleko łatwiejsza do wyrażenia w ide¬ 
ale niźli w praktycznem życiu politycznem, po¬ 
wiedzmy trudna i złożona, ale możliwa i ko¬ 
nieczna, stanie się naprawdę duszą pisma — 
wtedy nietylko młoda narodowa Litwa, w niem 
przemawiać będzie. Stanie jej niechybnie do 
pomocy stary żywioł kulturalny kraju naszego, 
stanie ten i ów, gorąco dobra ojczystej Litwy 
pragnący szlachcic litewski, potomek dawnego 
rodu, który w sercu odziedziczył i uniósł, nie¬ 
śmiertelną po przez wieki, iskrę żywej łączności 
z duszą swego ludu. 

Tych celów, tego nastroju od pisma litew¬ 
skiego w języku polskim w Wilnie, wymagać ma¬ 
my prawo i obowiązek. 


X. 


Stronnictwo Krajowe Litwy 
i Białejrusi. 


„Kurjer Litewski " Ab 5C. 
3 /,c Maja 1907 r. 


Podniósł się znowu głos wymowny Aleksan¬ 
dra Lednickiego, dający nam hasło krajowego 
skupienia („Kur. Lit.“ Ne 41). 

Idea krajowa, idea łącznego życia polityczne¬ 
go Litwy i Białejrusi, w zgodzie narodowości i klas 
społecznych, rozbłysła nam znowu promieniem 
wspólnego ogniska, które się zwolna... rozpala. 
Płonęło ono niegdyś świetnie w dawnej Litwie na¬ 
szej, garnąc do swych grzejących brzegów Litwina, 
Rusina i Polaka. I zarówno przeszłość, jak przy¬ 
szłość woła, aby to ognisko na nowo zakładać. 
A niech nikt nie myśli, by pożądane i potrzebne 
krajowi skoncentrowanie polityczne Litwy i Białej¬ 
rusi przeszkadzało swobodnemu rozwojowi osob¬ 
nych ognisk kultur narodowościowych. Polityka 
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całokrajowa a rozwój narodowości, które kraj ten 
posiadają, to dziedziny odrębne, ale w zlożonem 
życiu nowożytnych społeczeństw politycznie do¬ 
skonale połączalne. Chodzi o jedno — aby o tern 
wspólnem życiu powiedzieć można było: justitia 
est ejus fundamentum. 

Myśl łączności krajów i ludów, stanowiących 
dawną całość polityczną od Bałtyku do Prypeci, 
myśl, zawierająca w sobie, jak tego wymaga duch 
nowych czasów, prawną równość klas, obywa- 
telskość ludu — urodziła się, a raczej odrodziła 
się u nas, wraz z pierwszym podmuchem wiosen¬ 
nym wolności. Politycznie podniósł ją — Roman 
Skirmunt („Kur. Lit.“ 1905 r. w jesieni), wyzna - 
niowo i politycznie razem — ks. biskup wileński 
Edward Ropp, twórca Stronnictwa Konstytucyjno- 
Katolickiego; politycznie i społecznie podnosi te¬ 
raz Aleksander Lednicki, inicyator Związku auto- 
nomistów w pierwszej Dumie. A jeśli ją rozważy¬ 
my pod względem narodowym, to wśród trzech 
bratnich narodowości naszych nie znajdziemy jed¬ 
nostki o wyższym umyśle, a wolnej od choroby 
nacyonalizmu, któraby tej łączności nie pragnęła 
lub na nią nie przyzwalała — i głosy publiczne 
w tym kierunku odzywały się wciąż w ciągu roku 
przeszłego. 

Czy ideę łączności Litwy i Białejrusi na wszel¬ 
kich możliwych polach, powieźli z sobą nowi po¬ 
słowie nasi do drugiej Dumy Państwowej? Roz- 



wój ich działalności to pokaże. Ale społeczeństwo 
trójnarodowe zostało w domu i pracy wokoło nie¬ 
go piętrzą się całe góry. Działalność nasza nie 
rozbiegnie się w różnych kierunkach, nie zetrze 
się w zgubnych kolizyach — jeśli się zestrzeli w je¬ 
den wielki cel i program Stronnictwa Krajowego. 

Godzina jego nadchodzi, jeżeli i my sami do 
losów naszych, do ich polepszenia, przyczynić się 
mamy. 

Nad wydaniem z siebie idei, której wyrazem 
ma być stronnictwo polityczne, i to stronnictwo 
obejmujące w sobie wszystko, co jest dodatniego 
w kraju — nad stworzeniem takiej siły pracuje całe 
społeczeństwo i program ono samo pisze. Ale po¬ 
przednikami jego muszą być jednostki, w których 
ta idea skoncentrowała się silniej i domaga się 
wygłoszenia. Takie jednostki już przemówiły, jak 
wskazaliśmy wyżej, takim jednostkom należy i te¬ 
raz mówić, jak pojedyńczym tonom pieśni, przed 
rozbrzmieniem chóru. 

Stronnictwo Krajowe winno sobie położyć za 
podstawę: 

Uobywatelenie prawne wszystkich jednostek 
społeczeństwa bez różnicy narodowości, wyznania 
i płci. Uobywatelenie ideowe (uświadomienie) 
wszystkich zdolnych i czynnych jednostek w ce¬ 
lach wspólnej pracy krajowej. 

Dążenie do skupienia Litwy i Białejrusi z Pole¬ 
siem w całostkę samorządną z centrum ogólnem 




politycznem w Wilnie, z centrami kulturalno-samo- 
rządnemi w Kownie i w Mińsku. 

Przekazanie tego dążenia posłom naszym 
w Dumie do wypowiedzenia przy pierwszym odpo¬ 
wiednim składzie ogólnym okoliczności politycz¬ 
nych i przygotowywanie w tym celu gruntu w kraju. 

Ramy samorządu dzielnicowego, nie przekra¬ 
czające praw ogólnych państwowych, nakreślił 
w dobrych chwilach sam rząd, i tylko te szerokie 
granice mogą zaspokoić potrzeby narodowości na¬ 
szego kraju, dążących do pełniejszego życia. Rząd, 
przeciwny udzieleniu narodowych autonomii na 
naszych ziemiach, nie jest przeciwny w zasadzie 
samorządom okręgowym a więc i samorządowi 
północno-zachodniego kraju. Tembardziej musi¬ 
my to wnosić o Dumie. Pozostaje nam tylko czu¬ 
wać nad chwilą właściwą dla wypowiedzenia tego 
postulatu. Rozwinąć go i poprzeć w działaniu 
Koła posłów Litwy i Rusi i we własnem społeczeń¬ 
stwie naszem. 

W dalszym ciągu teoryi i ideału Stronnictwa 
Krajowego uwidoczniają się zasady następujące: Ze 
Stronnictwa Krajowego musi być usunięty wszelki 
nacyonalizm — pojęty, jako motyw działania. Mo¬ 
tyw działania Stronnictwa Krajowego jest szerszy 
i większy. Jest nim możliwe szczęście i dobrobyt 
wszystkich narodowści, zamieszkujących kraj nasz. 
Dlatego nie wejdą do Stron. Kraj. ani wszechpolacy, 
ani wszechlitwini,nie pomogą mu ani żydzi-syoniści, 
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ani rosyanie-rusyfikatorzy. Dla patryotów jest 
w nim miejsce — nie ma go dla nacyonalistów lub 
nachodźców. 

Członek Stronnictwa Krajowego działa po¬ 
dwójnie. Jako członek narodowości swojej, choć¬ 
by i związku swego narodowego, pracuje gorliwie 
nad jej kulturalnym rozwojem i działaniem, jako 
członek Stronnictwa Krajowego baczy najpilniej, 
aby narodowość jego nie wkraczała w plemienne 
i obywatelskie prawa narodowości bratnich, powo¬ 
łanych do rozwoju własnej idywidualności— i pro¬ 
wadzi ogólne życie kraju do harmonii. 

Podstawą Stron. Kraj. musi być najszerszy, 
zdrowo pojęty demokratyzm . Powiada słusznie A. 
Lednicki, że my, klasa oświecona, jesteśmy w kraju 
naszym (a i w Dumie Państwowej) pokrywą bez dna. 
Jest to bardzo słuszne porównanie. Można dodać, 
żeśmy szczytami bez fundamentów; póki się szczy¬ 
ty z fundamentami nie połączą, niema budowy. 

Zawiązek Stronnictwa Krajowego może po¬ 
wstać tylko wśród i z inicyatywy warstwy oświe¬ 
conej— ale głównem zadaniem jego: ludy naszego 
kraju — ich podniesienie kulturalne, ekonomiczne, 
swobodny rozwój ich cech narodowych, doprowa¬ 
dzenie ich do zgodnego, samorządnego współży¬ 
cia. Przeciwności, do dopięcia takiego celu piętrzą 
się wokoło ogromne! W nas samych podnoszą się 
ujemne siły. Ale jeżeli żyć chcemy, jeśli żyć ma¬ 
my, musimy przewalczyć jedne i drugie. 




Przedewszystkiem, ludziom dobrej woli u nas 
otrząsnąć się trzeba z bezczynności, lub czynności 
tylko dla siebie; zejść „z pałaców, sterczących 
dumnie“ (tak ich już niewiele zostało), wyjść z dwo¬ 
rów, gdzie zanadto wielowładnie panuje zaspany 
egoizm, wejść między lud i warstwy robotnicze. 
Tam członek oświecony Stronnictwa Krajowego 
nie zawaha otrzeć się o siermięgę, znieść zaduch 
kurnej chaty; ujmie chętnie spracowaną dłoń ro¬ 
botnika i pójdzie ze swą kulturą, między lud—kato¬ 
licki i prawosławny. W Litwie właściwej, w Wi- 
leńskiem i nawet Grodzieńskiem, działalność taka 
będzie o wiele łatwiejsza. Na gruncie katolickim, 
narodowościom i warstwom krajowym porozumie¬ 
wać się nie tak trudno i tu najcenniejsze usługi 
oddać może Stronnictwo Konstytucyjno-Katolickie 
znakomitego twórcy jego, J. E. Biskupa wileńskie¬ 
go, jeżeli to Stronnictwo do swobodnego życia 
powróci. Ale w Mińszczyźnie, Witebszczyźnie, 
Mohylowszczyźnie działać może programowo, naj¬ 
szerzej ze wszystkich pojęte Stronnictwo Krajowe, 
właściwie mogące objąć w sobie wszystkie związki 
krajowe, działające w imię ogólnej korzyści społe¬ 
czeństwa. Ono więc może (omijając i zwalczając 
trudności) bezpośrednio wpływać na lud pra¬ 
wosławny — równie nasz, jak katolicki, i wiemy, 
jakim sposobem od nas oderwany, jakiemi siłami 
trzymany i jakim wpływom oddany. 
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Do Stronnictwa Krajowego wejść winny wszyst¬ 
kie nasze stowarzyszenia „Oświaty", lub gdyby 
nie weszły programowo, winny popierać powsta¬ 
jące Stronnictwo—nigdy iść przeciw niemu. 

„Oświaty" nasze powstały na gruncie narodo¬ 
wościowym— polskim lub litewskim i jako centra 
przedewszystkiem kulturalne, mają wszelkie prawo 
do tej lub innej cechy narodowej. Lecz w działal¬ 
ności „Oświaty", nader łatwo jest wkroczyć na te¬ 
ren czysto polityczny. Tu więc Stronnictwo Kra¬ 
jowe byłoby regulatorem, wpływającym na dzia¬ 
łalność związków kulturalnych narodowych, a two¬ 
rząc swoje ogniska oświatowe i szkolne, lub wpły¬ 
wając na rozszerzenie idei w związkach już istnie¬ 
jących — dawałoby kulturę oddalonym stronom 
i kątom, gdzie jeszcze właściwie żadne światło 
nie doszło. 

Stronnictwo Krajowe winno zarzucić kraj ty¬ 
siącami elementarzy białoruskich i małoruskich 
(właściwie ukraińskich) i pierwszych czytanek 
w tych językach, potworzyć ogniska elementarne 
szkolne. Jeśli my tego nie uczynimy, wiemy, 
kto to uczyni. I uczyni to w duchu wrogim 
dla nas, kopiąc — gdyby się udało — przepaść 
wieczną między nami a ludami naszymi. Trzeba 
tę ciemną robotę uprzedzić, lub zaczętej czoło 
stawić. 

Lud białoruski w Mińszczyźnie i Mohylow- 
szczyźnie, lud rusiński (czarnoruski) w Grodzień- 
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skiem i na Polesiu, budzi się do narodowej samo- 
wiedzy. Obudzenie się jego zupełne, przy syste¬ 
mie powszechnego obowiązkowego nauczania, sta¬ 
nie się kwestyą niedługiego czasu. Jeżeli my mu 
nie powiemy, kim on jest, jaka przeszłość jego 
kraju — fałsz imienia i dziejów podsuną mu inni, 
rozrywając tę spójnię tysiącletnią krwi i ducha, jaka 
nas łączy z ludami naszymi. 

Stronnictwo Krajowe—ale stronnictwo zorga¬ 
nizowane i ofiarne, może jeszcze, jak mniemam, 
wstrzymać i odwrócić to wielkie niebezpieczeń¬ 
stwo, które nad głowami naszemi wisi. W tym 
celu, trzeba podsłuchać niewyraźny jeszcze głos 
duszy naszego ludu, zakładać dla niego najodpo¬ 
wiedniejsze szkoły — pomódz mu w stawianiu 
pierwszych kroków na drodze oświaty i uobycza- 
jenia, a on tej pierwszej przewodniczącej ręki 
w dalszym swym rozwoju nie zapomni. W tym 
celu, wszyscy bez wyjątku powinniśmy się obło¬ 
żyć drobnym, byle ogólnym i regularnym podat¬ 
kiem od własności ziemskiej lub od dochodu, i nie 
żałować na trud i cel, który się stokroć opłaci. 

Wiele a potężnie zdziałać może organizacya 
krajowa na polu ekonomicznem, dźwigając na wyż¬ 
szy poziom rolnictwa i przemysłu gospodarczego 
naszą zaśniedziałą — a tak jednak cenną — drobną 
szlachtę i lud. Czynią już niemało w tym kierunku 
Kółka rolnicze, Stowarzyszenia spożywcze w Ko- 
wieńskiem, w Wileńskiem, Mińszczyzna poczyna 


się ruszać, ale na Białejrusi i na Polesiu są ta 
jeszcze pojedyncze objawy, brakuje im ogólnego 
programu, a bardziej jeszcze brakuje ludziom mo¬ 
żnym poczucia obowiązku, że oni powinni w tern 
przodować. 

Jeśli jakaś idea dojrzała w społeczeństwie 
i płynie z głębi jego duszy, jeśli zdołała w niein 
przewalczyć omylne lub wrogie prądy, które usi¬ 
łują zniszczyć ją lub zahamować — wtedy znajduje 
swoją formę i wyraz, obleka się w kształty i wcho¬ 
dzi w życie. 

Więc idea łączności naszego kraju winna wy¬ 
dać swój wyraz —Stronnictwo Krajowe. Stron¬ 
nictwo musi mieć energię czynu, program i pie¬ 
niądze. Bez tych dźwigni nie ma działania zbioro¬ 
wego. I nie ma działania zbiorowego bez orga- 
nizacyi. 

Bywają też inne drogi uzewnętrznienia idei, 
cichsze, powolniejsze. Zaczyna się jej działanie 
od ognisk mniejszych, obejmuje okolice, powiaty; 
z drobnych punktów wyjścia rozszerza coraz więk¬ 
sze kręgi... aż stanie się panującą w społeczeń¬ 
stwie i zamieni w potężną działalność ogólną. 

Tak staje się w krajach i społecznościach, któ¬ 
re mają siły żywotne i cywilizacyjną misyę. 

Nie czas-że nam, na wielką organizacyę kra¬ 
jową, kiedy potrzeba jej niezaprzeczona i paląca, 
kiedy jej hasło zostawił nam w puściznie najwię- 
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kszy duch tej naszej własnej ziemi: W szczęściu 
wszystkich, wszystkich cele? 

To jest hasło Stronnictwa, zdolnego pogodzić 
patryotyzmy trzech bratnich naszych narodowości 
i zażegnać rozterki klas społecznych. To hasło, 
którego się żadna epoka, żaden kraj, żaden naród 
nie powstydzi. Czas naprawdę; czas je nam pod¬ 
nieść, w wielki związek wcielić. Czas!—jeżeli żyć 
chcemy, i żyć tak, jak na nas przystało. 




XI. 


Dla czego Stronnictwo Krajowe 

potrzebne jest s 

Litwie i Białejrusi? 


Kwiecień 1907 r. 

Jak wielkie i krzepkie objęcie dla nieskupio- 
nej całości, jak wyraz pożądanej u nas społeczno- 
politycznej jedności, której potrzebę widzą wszyst¬ 
kie głębsze umysły naszego społeczeństwa — tak 
jest potrzebne powstanie własnego rodzimego 
Stronnictwa Krajowego dla rozległych ziem na¬ 
szego historycznego kraju. 

Przedewszystkiem potrzebne jest Stronnictwo 
Krajowe dla pogodzenia i zharmonizowania trzech 
patryotyzmów narodowych, których ziemia nasza 
jest naturalną ojczyzną i polem rozwoju — patryo- 
tyzmu Litwina, Polaka i Białorusina. 

2) Potrzebne jest nam Stronnictwo Krajowe 
dla tych wszystkich moralnych i społecznych dą- 


żeń naszych, którym hasła Narodowej Demokra- 
cyi, przeniesionej z Królestwa, nie czynią zadość 
i sprawdzają po raz setny, że nam Narodowa De- 
mokracya nie wystarcza, dla jednostronności swo¬ 
jej i bezwzględności. 

3) Potrzebne jest Stronnictwo Krajowe dla 
pociągnięcia do działania bardzo wielu u nas je¬ 
dnostek bezpartyjnych a dobrej woli, nie znajdują¬ 
cych dla siebie wyraźnego celu. 

4) Potrzebne jest, jako organizacya celowa 
z zadaniem wieRriem, wytkniętem nam przez całą 
przeszłość, nie podnicsionem jeszcze przez obec¬ 
ność, a niezbędnem dla naszej szczęśliwszej przy¬ 
szłości. 

Stronnictwo Krajowe Litwy i Białejrusi musi 
powstać, jeśli kraj nasz, mimo swej różnolitości, 
zdolny jest do indywidualnego życia. Czy zdolny? 
Jest to kwestya postawiona nam przez nową dobę 
dziejową, kwestya, na którąśmy dotąd nie odpo¬ 
wiedzieli. Kraj nasz posiadał niegdyś to indywi¬ 
dualne życie i dotąd wspólne wspomnienia wiążą 
trzy pokrewne szczepy naszej ziemi w jakąś mo¬ 
ralną całość, drzemiącą na dnie naszych społecz¬ 
nych stosunków, i bezwiednie prawie dążymy do 
niej, mimo mnóstwa różnorodnych przeszkód ze¬ 
wnętrznych i wewnętrznych. Jeśli nie zwalczymy 
tych przeszkód, zapór do naszej litewsko-polsko- 
białoruskiej łączności, pozostaniemy społeczeń¬ 
stwem rozbitem. 
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Nie świetne to życie w społeczeństwie rozbi- 
tem, zwłaszcza, gdy w nieni działają jeszcze dwie 
pasorzytne i odśrodkowe a niczem moralnem z na¬ 
mi nie związane — siły. 

Aby się nie dać ich działaniu, które nas—od¬ 
wieczne narodowości kraju — rozdziela i rozkłada, 
musimy właśnie utworzyć Stronnictwo, które wszy¬ 
stkie trzy zdrowe i prawowite patryotyzmy nasze¬ 
go kraju w jeden związek braterski zdolne jest po¬ 
łączyć. Wówczas tylko oprzemy się rozkładowi, 
groźnemu dla każdego z żywiołów naszych z oso¬ 
bna. Stronnictwo krajowe Litwy i Białejrusi w idei 
swojej, uczuciu i znaczeniu nie jest „Krajowym 
związkiem polskim," za jaki je tu i owdzie w pi¬ 
smach naszych podano, oba odmienne hasła z sobą 
mieszając. 

Są to hasła różne. 

Związek krajowy polski przez to właśnie, że 
tylko polski w Litwie i Białejrusi, staje pod sztan¬ 
darem nacyonalizmu i odrywa się od ludu. Takim 
oderwanym znowu od szlachty, będzie w rdzennej 
Litwie związek narodowej demokracyi litewskiej, 
i związek białoruski, mający na celu tylko biało¬ 
ruskich włościan. Dobre są te hasła dla skupień 
narodowościowych. Ale pod jednostronnem ha¬ 
słem nacyonalistycznem nie może stanąć cały kraj 
o ludności różnorodnej, i nie może dążyć do je¬ 
dnoczącego programu politycznego, jeśli nie ma 
ku przyjaznemu obcowaniu wspólnego braterskiego 

Kartki polityczne. Q 
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domu. Stronnictwo Krajowe chce być tym domem 
braterskim, którego drzwi otwarte na rozscież dla 
Litwina z Łotyszem, Polaka i Białorusina, w któ¬ 
rym nie od święta, ale na codzień i z zasady pa- 
nuje braterstwo, względność i sprawiedliwość. 

1 nie trzeba nikomu w tym celu wyrzekać się 
osobistego uczucia narodowego. Dla całej rdzen¬ 
nej ludności Litwy i Białejrusi braterstwo trójnaro- 
dowe jest przyrodzone. Tak nas uformowały nie 
wieki nawet, ale lat tysiące i tern wyraźniej to wy¬ 
stępować będzie, im głębiej a bezstronniej zbada¬ 
my dzieje. 

My więc, z warstwy oświeconej, wyznawcy 
idei trój narodowego braterstwa i wyrazu jej 
Stronnictwa Krajowego, nie potrzebujemy się wy¬ 
rzekać ani wysokiej kultury naszej w ciągu wie¬ 
ków wyrobionej, ani mowy polskiej też od wie¬ 
ków przyjętej, aby uznać i odczuć, że lud litewski 
lub rusiński jest ludem naszym, że tu wokoło nas 
są nasi rodacy, i że my w przeważnej liczbie z tego 
ludu pochodzimy . — W przemagającej ilości szla¬ 
chta naszego kraju wielka, czy drobna, pochodzi 
ze szczepów miejscowych litewskiego lub biało¬ 
ruskiego—i dlatego, my do ludu, a on do nas na¬ 
leży. Dlatego też mowy ludu — litewska i rusiń- 
ska—są naszemi a nie obcemi mowami, bo niemi 
mówili niegdyś nasi właśni przodkowie, a dziś mó¬ 
wi dochodzący do życia politycznego i do wiedzy 
narodowej lud nasz, który my zrozumieć, z nim 
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współczuć, w wielu sprawach wspólnie pracować 
a w wielu pokierować winniśmy. Winiśmy więc 
jego mowę znać, rozumieć, nieraz w nich prze¬ 
mawiać i pisać. Wówczas nie samozwańcy, przy¬ 
bysze i wrogi, ale my będziemy wychowańcami 
ludu naszego. On nam służył przez długie wie¬ 
ki—myśmy go bronili; dziś my mu służyć po¬ 
winniśmy całą siłą naszej głowy i ręki, a on pojmie 
może wówczas, że nas broniąc, obroni własną 
przyszłość. 

Są to ideały, powie ktoś z „realnych 44 polity¬ 
ków i w dodatku, zdaje się, nie na bieżącej kaden- 
cyi. Tak — mijają kadencye, zmieniają się repre- 
zentacye, formy, hasła — a idee i ideały jako coś 
daleko głębszego i trwalszego, zostają i świecą 
z wysoka. Ideał jest niezbędny i dla polityki, która 
bez niego staje się zmiennym programem z dnia 
na dzień. Im wyższy i pełniejszy ideał, tern dobro- 
czynniejsza polityka. Samo życie chrześcijańskie 
jest to przecie najwyższy ideał , a jednak ono tylko 
zdolne jest dać realne szczęście światu. 

Nie lękajmy się więc idei i ideału i nie traćmy 
nadziei, że go ma i nasz kraj i przyszłość nasza 
wspólna, choćby na razie mgły zasłaniały światło 
tej rodzinnej gwiazdy... 

Hasłem Stronnictwa Krajowego Litwy i Bia- 
łejrusi , jest tedy trójnarodowa łączność, w mo- 
ralnem i politycznem porozumieniu. Podwaliny 
Stronnictwa winno założyć ziemiaństwo nasze — 
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w którego Jonie ta myśl powstała—odrazu na 
szerokich podstawach, zapraszając do grona pierw¬ 
szych pracowników i tych z pomiędzy naszej szla¬ 
chty, liczonych a cennych ludzi, którzy nosząc 
otwarcie imię Litwina lub Białorusina, albo rozwi¬ 
janiu się tych narodów na wspólnej ziemi szczerze 
sprzyjając, są żywym łącznikiem między warstwą 
ziemiańską a ludem i posiadają niejaką ufność 
obecnych kierowników ludu; zaprosić też winno, 
duchowieństwo światłe i wyższą inteligencyę miast 
naszych. 

Dozwalam sobie powtórzyć, że rożnem i dro¬ 
gami dążą i rozwijają się idee, jeśli są wyrazem 
potrzeb najgłębszych ogółu i jeśli na nie pora 
właściwa nadeszła. Wówczas, choćby w najodpo¬ 
wiedniejszych na pozór kołach panowała inercya, 
brak inicyatywy, wzrost idei zaczyna się od poje- 
dyńczych usiłowań, od drobnych ognisk i obej¬ 
muje stopniowo coraz szersze sfery. Czy społecz¬ 
ność nasza wykaże tę twórczą siłę? Ufajmy! 

Zwolennicy Stronnictwa Krajowego, ludzie 
światli, miłujący tradycyę, obywatele i obywatelki 
kraju, mogą wszakże od razu jąć się pracy w du¬ 
chu naszej idei krajowej, to jest łączności bratniej, 
stawiąc sobie choćby taki praktyczny szkic za¬ 
dań, przedewszystkiem wobec ludu, co się już tu 
i owdzie w kraju wypełnia: 

Ekonomicznie. Rolnicze kółka. Składy rolni¬ 
cze dla włościan. Składy spożywcze w spółce z wło- 



ścianami. Komarsacya. Fundusz na instruktorów 
rolnych. Kasy zaliczkowo-oszczędnościowe. Zwią¬ 
zanie klasy oficyalistów wiejskich, drobnych dzier¬ 
żawców, drobnych właścicieli z warstwą ziemiań¬ 
ską w działalności krajowej , za pomocą poprze¬ 
dniego wejścia w potrzeby tych grup i poparcia 
ich, w stowarzyszeniach i po za niemi. 

Oświatowo. Szkółki elementarne w językach 
krajowych. Książeczki szkolne, wydawnictwa w ję¬ 
zykach ludowych literami łacińskiemi, a po części 
i grażdanką. Małe czytelnie. Kolporterstwo do¬ 
brych książek. Odczyty zimowe w miastach dla 
robotników i rzemieślników. Fundusze składkowe 
szkolne, zasilane w części przez uczących się. 
Kształcenie systematyczne zdolnych i chętnych lu¬ 
dzi na nauczycieli ludowych. 

Politycznie. Obrona równych obywatelskich 
praw trzech skojarzonych dziejowo narodowości 
kraju wszędzie i zawsze. Poparcie wzajemne w roz¬ 
woju. Dążenie do oddzielenia włościan od wpły¬ 
wów rozkładowych obcych. Utrzymywanie związ¬ 
ku moralnego warstwy ziemiańskiej z włościań¬ 
ską. Praca według idei krajowej we wszystkich 
działach i formach samorządu, skoro się nam sta¬ 
nie dostępny. 

Religijnie. Popieranie prac duchowieństwa 
naszego w odzyskiwaniu kościołów, wznawianiu 
parafafii, w dążeniu do obsadzenia wakujących 
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dyecezyi, w dążeniu do uzyskania powrotu zako¬ 
nów, mianowicie nauczających i t. d. 

Gdziekolwiek do tych prac stanie warstwa 
oświecona społeczeństwa naszego, wszędzie winna 
ona wejrzeć w warunki miejscowe i wszędzie lud 
w jego typie narodowym wychowywać, zostawia¬ 
jąc mu zupełną swobodną wolę przyjęcia form 
kultury wyższej, lub wyrobienia własnej; wtedy 
tylko wywoła u ludu ufność, ściślejsze zbliżenie 
się i porozumienie, które może powstrzymać, 
a przy sprzyjających warunkach, nawet w niwecz 
obrócić bardzo dziś groźne działanie sił odśrodko¬ 
wych i wrogich. 

Ziemiaństwo, duchowieństwo, inteligencya — 
to kwiat i ziarno ludności kraju. Niechże to czoło 
społeczeństwa prowadzi lud w torowaniu dróg no¬ 
wych, i niech wielkie zdobycze w chrześcijańskiej 
cywilizacyi Zachodu, któremi kraj stał przez wieki, 
wieje w młode kultury narodów naszych! 






SPIS RZECZY. 


Str. 

I. Gloria Dei.3 

II. Poseł Litwin.11 

III. Koło Krajowe.14 

IV. Program Narodowej Demokracyi wobec 

Litwy i Rusi.22 

V. Czego nam w rdzennej Litwie niezbędnie 

potrzeba.28 

VI. Dalszy ciąg (Polemika).40 

XII. Nasza „tutejszość.".49 

VIII. Dyskusja przedwyborcza. Myśli i dążenia 56 

IX. Czasopismo litewskie w języku polskim 

w Wilnie.65 

X. Stronnictwo Krajowe Litwy i Białejrusi . . 69 

XI. Dla czego Stronnictwo Krajowe potrzebne 

jest Litwie i Białejrusi?.79 















